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N r . 5 Warszawa, dnia 31 stycznia 1937 r. R o k  IV.

Naród z wojskiem — wojsko z narodem
Tydzień ubiegły przeżyliśmy 

pod  znakiem wojska — wojska 
dwóch epok: żołnierza naszej ar* 
mii nowoczesnej i tego starego 
żołnierza, który „idzie borem la* 
sem, z głodu przymierając cza* 
sem“ .

T ak  się jakoś dziwnie złożyło, 
że doroczna debata sejmowa nad 
budżetem wojska wypadła w  sa* 
mą rocznicę Powstania Stycznio* 
wego i skutkiem tego myśli 
mówców nawiązywały do trądy* 
cji powstańczej, porównując sy* 
tuację żołnierza tamtego z no* 
woczesnym.

Podniosły duch, idący z epo* 
ki roku 63*go, zetknął się z ró* 
wnie podniosłym nastrojem, 
wśród którego w epoce pomajo* 
wej omawia się sprawy wojska 
stale i niezmiennie w  atmosferze 
najwyższego uznania, sympatii i 
miłości.

I to jest wielka zdobycz współ* 
czesinej Polski, że o  wojsku nie 
mówi się dziś inaczej, jak tylko 
z entuzjazmem. C o  więcej — 
dziś już nikt nie odważyłby się 
wytaczać jakichś zjadliwych u* 
wag, których przed majem 1926 
r. tyle nasłuchaliśmy się i naczy* 
taliśmy o armii polskiej i jej 
W odzu.

W ojsko  stało się umiłowaniem 
całego narodu, otoczone szacun* 
kiem także ze strony innych na* 
rodowości, które kraj nasz za* 
mieszkują.

Zeszłoroczne oświadczenie U„ 
kraińców_ że uznając potrzebę 
silnego wojska dla obrony Pań* 
stwa, głosować będą za budże* 
tern MS W o jsk  — zostało w 
tym roku poparte czynem, któ* 
ry się wyraził w ich wydaniu 
apelu do społeczeństwa ukraiń* 
skiego, aby wzięło udział w 
składkach na FO N .

Żydzi, których przedstawiciel 
podnosi tysiące rekryminacji 
przy każdym resorcie w  dysku* 
sji budżetowej — teraz przy bu* 
dżecie wojska zastrzeżeń żad* 
nych nie zgłosili, co nawet pod* 
kreślone zostało w specjalnym 
przemówieniu ich reprezentanta.

Nie padł też pod adresem 
wojska żaden głos krytyki ze 
strony mniejszości niemieckiej — 
jest więc pod  tym wzg^dem  naj* 
zupełniejsza jednomyślność.

Opiera się ona przede wszy* 
stkirn na tym głębokim prze* 
świadczeniu, że można mieć peł* 
ną wiarę w żołnierza polskiego, 
że nie zawiedzie on tego zaufa* 
nia, jakim go darzy cały naród,

że oprze się wszelkim zakusom 
na jego duszę żołnierską.

G d y  w armiach innych państw 
raz po raz wykrywane są ja* 
czejki wywrotowe — u nas nie 
znalazły one podatnego gruntu

N ajdostojniejszem u  
P rotektorow i Federacji P. Z. O. O. 

w ho łdzie  im ieninow ym
„Nie może łamać mocy Narodu prywata, nie mogą kruszyć  

jedności Rzeczypospolite, rozmce dzielnicowe, społeczne, czy polu
Z d n T i M  m  , n i e v ° 7nd f ;  nasz w Niebiosach tak

-l P  ? 2eczpospohta Polska, jedną dla wszystkich  
żywiąca mńosc, jednej od w szystkich miłości wymagająca"

W z y w f tn W as przeto, obywatele Najjaśniejszej Rzeczypo
spolitej i rozkazuję W am  mocą te j potęgi moralnej, jaka w urzędzie 
obranego przez W o ln y  N aród Prezydenta jest zawarta, abyście 
czynami niezłomnie utwierdzili wielkość i prawość O jczyzny".

(Słow a Prezydenta M ościckiego w 
pierwszym  Jego orędziu  po w yborze 
dn ia  1 czerwca 1926 r.)

w szeregach armii polskiej. O  
dezerterach też u nas się nie sły* 
szy.

Szeregom żołnierskim naszym 
przyświeca niedościgniony ideał 
żołnierza, jaki tak niedawno jesz* 
cze mieli żywy przed oczyma w 
niezapomnianej, nieśmiertelnej 
postaci Wielkiego Marszałka.

Niepospolite walory osobiste 
obecnego W odza  Naczelnego i 
jego wysoki autorytet w pań* 
stwie są tym sztandarem, przy 
którym wiernie stoi i stać będzie 
żołnierz w codziennej swojej pra* 
cy, sposobiąc się nie tylko na 
zbrojne ramię narodu, ale i na 
dźwignię życia obywatelskiego 
na tym odcinku, na który go los 
rzuci po skończonej służbie woj* 
skowej.

Armia nasza łoży wiele w to 
pracy, aby idący do domu rezer* 
wista nie ginął w tłumie ludzi a* 
patycznych na wszystko, czy na* 
wet malkontentów — ale aby w 
ośrodku swoim cywilnym stał 
się jednostką przodującą właśnie 
dlatego, że był w wojsku i że na* 
był tam tego wszystkiego, co na* 
zywamy wychowaniem obywa* 
telskim.

Zabiegi wojska w  tym kierun* 
ku nie id^ na marne. Żołnierz 
w mundurze, który staje się co* 
raz więcej pełnowartościowym o* 
bywatelem, pociąga za sobą swo* 
im przykładem rosnące wciąż za* 
stępy obywateli, dążących do te* 
go, aby stać się żołnierzem choć 
bez munduru.

Ofiarność wszystkich naszych 
warstw społecznych na Fundusz 
Obrony Narodowej pozwała 
mieć nadzieję, że nawet powsze* 
chny wyścig zbrojeń nie zastra* 
szy nas i nie zaskoczy. Miliar* 
dom, które na ten cel idą za gra* 
nicą, oczywiście nie będziemy 
mogli dorównać, ale osiągniemy 
niewątpliwie ten niezbędny po* 
ziom, o którym w Sejmie mówił 
p. Min. Spraw Wojskowych, że 
w pewnym określonym czasie 
na pewno jest do osiągnięcia, gdy 
racjonalnie skoordynujemy i 
skoncentrujemy na nim swe środ* 
ki i prace.

W  szystko to uzyskamy, gdy 
spełni się bez reszty nasze wiel* 
kie zawołanie: naród z wojskiem 
— wojsko z narodem!
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Plan wzmocnienia obronności państwa
Znaczenie gospodarcze i socjalne robót publicznych. — Miliardowa dotacja na F. O. N .

KALENDARZYK
HISTORYCZNY

1 lutego 1733 r. Z m arł A ugust II-gi 
M ocny, k ró l polski i saski; za jego p a 
now ania zaczęły się dla Polski n a j
sm utniejsze „saskie czasy”. N iem oral
nym , hulaszczym  życiem daw ał p rzy 
k ład  zepsucia, nie troszczył się o in te
resy państw ow e; przez przym ierze z 
carem Piotrem  uw ikłał Polskę w n ie 
szczęśliwą w ojnę ze Szwecją.

1 lu tego 1930 r. Zm arł we Lwowie 
prof. B enedykt D ybow ski, znakom ity 
uczony-przyrodnik , patriota, uczestnik 
pow stania 1S63 r. N a wieść o jego zgo
nie pisał Józef P iłsudski: „Piękna i 
czysta postać ś. p. p rofesora B enedykta 
D ybow skiego, gorący Jego patriotyzm , 
k tó ry  tchnął tyle ducha i w iary, oraz 
spuścizna naukow a, k tórą  pozostaw ił 
po sobie, stanow ią i stanow ić będą 
bezcenny skarbiec ducha dla p rzy 
szłych poko leń” .

2 lutego 1907 r. Z m arł prof. D ym itr 
M cndclejew , znakom ity chemik ro sy j
ski o światowej sławie, tw órca now ych 
teorii chemicznych.

2 lutego 1918 r. O ddziały  polskie 
w yparły  bolszew ików  z B obrujska, 
k tó ry  od tąd  stał się ośrodkiem  organi
zacyjnym  I-go K orpusu  Polskiego, w y
dzielonego z arm ii rosyjskiej.

3 lutego 1735 r. U ro d ził się w Du- 
biecku Ignacy Krasicki, b iskup, głośny 
pisarz po lsk i; by ł autorem  licznych ba
jek, satyr i dłuższych utw orów , w k tó 
rych przedstaw ił społeczeństw o polskie 
w XVIII-ym wieku.

3 lutego 1821 r. Zm arł w W arszawie 
płk. Jan  K ozietulski, dzielny uczestnik 
w ojen napoleońsk ich ; wsławi! się b o 
haterską szarżą szwoleżerów w w ąwo
zie Som o-Sierry w H iszpanii, w 1808 r.

3 lutego 1893 r. Z m arł we F lorencji 
T eofil Lenartowicz, poeta, au to r „Bi
tw y racław ickiej”, „L irenki”, oraz w ie
lu  utw orów  patrio tycznych.

4 lutego 1505 r. U rodził się w Zu- 
raw nie nad  D niestrem  M ikołaj Rej, 
znakom ity  pisarz i poeta; k tó ry  pierw 
szy właściwie w prow adził język polski 
do  literatury . W ażniejsze jego dzieła: 
„W izerunek w łasny człowieka poczci
w ego", „Zw ierzyniec”, w którym  ro z 
m aitych stanów , ludzi, zw ierząt kształ
ty, p rzypadk i i obyczaje są w ypisane”, 
„Z w ierciadło”, w  którym  każdy  stan 
może się snadnie swym spraw om  p rzy 
patrzyć”.

4 lutego 1868 r. Zm arł w W arszawie 
m alarz polski Józef Simmler, au tor 
znanego obrazu : „Śmierć B arbary  R a
dziw iłłów ny” .

4 lutego 1915 r. Początek nieszczęśli
wej d la R osjan bitw y z N iemcami 
w śród  jezior m azurskich.

4 lutego 1921 r. N a mocy uchw ały 
sejmowej w znow iony został daw ny o r
der „O rla B iałego” , jako  najw yższe o d 
znaczenie polskie, oraz ustanow iono 
o rder „O drodzenia Polski" („Polonia 
R estitu ta”).

5 lutego 1.655 r. W  Sokolów ce pod  
Lwowem zm arł hetm an Stefan C zar
niecki, bohatersk i w ódz za panow ania 
W ładysław a IV i Jana Kazimierza.

5 lutego 1904 r. W ybuch w ojny ro 
syjsko-japońskiej..

5 lutego 1919 r. Z aw arty  został układ 
polsko-niem iecki, um ożliw iający w oj
skom polskim  przejazd przez B iały
stok, G rodno , W olkow ysk, na front 
litewski przeciw  bolszew ikom ; rów no
cześnie N iem cy zobow iązali się zw ró
cić nam  B iałystok, G rodno  i Brześć 
Litewski.

6 lu tego 1863 r. Pod Siemiatyczami, 
w grodzieńskim , rozegrała się jedna 
z w iększych potyczek w pow staniu 
styczniow ym ; odznaczyli się m. in. do 
w ódcy: C ichorski (Zam eczek), Myst- 
kow ski i R om an Rogiński.

6 lutego 1922 r. K ardynał Achilles 
Ratti, były  nuncjusz w Polsce, obrany  
został papieżem , jako  Pius XI.

DZIECKO POLSKIE-  
W POLSKIEJ SZKOLE
POPRZYJ ZBIÓRKĘ MA SZKOŁY 
POLSK IE  ZA G R A N  I CA

(az) Rząd w niósł do sejmu tegorocz
ny  plan inw estycyj czyli ro b ó t pub licz
nych prow adzonych p rz ;z  państw o.

Równowaga budżetow a zw alnia oby
wateli i rynek pieniężny od konieczno
ści przychodzenia skarbowi z pom ocą 
za latanie deficytów  budżetow ych. N a 
rastające kapitały na rynku  mogą więc 
być obracane na potrzeby życia gospo
darczego. Jest ich jednak nie. wiele, a 
co w ażniejsze pryw atne życie gospodar
cze przez czas kryzysu odzwyczaiło się 
od przedsiębiorczości i podejm owania 
inicjatyw y gospodarczej, w słabym więc 
stopniu obraca istniejące kapitały na in
westycje gospodarcze, a więc budowę 
fabryk, zakup maszyn, rolę i t. d.

Państwowe roboty publiczne mają 
więc odegrać rolę bodźca w rozw oju 
gospodarczym , mają przyśpieszyć tem 
po tego rozw oju. D latego też plan in 
w estycyjny ułożony został według hie
rarchii potrzeb  gospodarczych w  kraju 
czyli według ich pożyteczności i n ie
zbędności dla całokształtu stosunków  
gospodarczych.

N a pierw szy plan wysunięto' zgodnie 
z tym założeniem budowę dróg kom u
nikacyjnych, k tó rych  pow stanie ułatwia 
transport tow arów , wzmaga ich w ewnę: 
trzny obrót, czyli stwarza większe mo
żliwości dla zbytu towarów. Z kolei za
pewnienie zbytu produktów  umożliwia 
zwiększenie produkcji, a więc tym sa
mym prowadzi albo do rozbudow y ist
niejących w arsztatów , albo .do' budowy 
nowych fabryk i przedsiębiorstw  prze
mysłowych czy handlow ych. Takie sa
mo znaczenie, ułatwiające życiu gospo
darczem u powstawanie now ych placó
wek produkcyjnych, posiada rozbudo
wa sieci elektrow ni i gazowni.

N a tegoroczne inwestycje; przezna
czono 264 miliony zl., które podzielono 
w ten  sposób, że na  elektryfikację p ó j
dzie 12 milion., na gazyfikację 10 mi
lion, na budow le m orskie 5 milion., na 
rozbudow ę urządzeń w odno-śródlądo- 
wych 15 milion., na budow nictw o kolei 
56 m ilion, na budow nictw o pocztow e 
blisko 8 milion., na budowę i u trzym a
nie dróg oraz mostów 50 milion., na 
parcelację i kom asację 10 milion., na 
budow nictw o domów państw ow ych 14 
milion, i wreszcie na inwestycje finan
sowane przez Fundusz Pracy 50 milio
nów  zl.

Są to  wszystko inwestycje najpo trzeb
niejsze z punktu  w idzenia wypełnienia 
luk w naszej strukturze gospodarczej, 
czyli zaspokojenia najpilniejszych po
trzeb  gospodarczych. Jednocześnie jed 
nak wybudowanie tych inwestycyj bę
dzie miało również duże znaczenie dla 
zwiększenia obrony kraju.

Łącznie z tyim planem inwestycyjnym 
zgłoszony został do Sejmu plan  finan
sowy dozbrojenia naszej armii N asz 
budżet wojskowy jest niewystarczający 
dla podniesienia naszego pogotow ia wo
jennego, a więc dla zwiększenia i u lep
szenia zaopatrzenia armii. Konieczne 
było wynalezienie nadzw yczajnych ipo- 
za-budżetowych środków. Podstawą dla 
pow staw ania tych sum jest zaciągnięta 
we Francji pożyczka. Plan finansow y 
rządu w dziedzinie dozbrojenia armii 
przew iduje subwencje wysokości 1 mi
liarda zł. w płaconą w ciągu lat 4-ch. 
Poza pożyczką francuską, która daje 
500 milion, zl. skarb państwa upow aż
n iony zostanie do przeprow adzania ope- 
racyj kredytow ych, względnie ck> wy
puszczenia obligacyj państwow ych bądź 
też zaciągania pożyczek za granicą.

Cała ta cum a 1 miliarda złotych zu 

żyta będzie w ciągu la t 4-ch zarówno 
na materiał w ojenny jak i na niezbędne 
inwestycje, przede wszystkim przem y
słowe. W ykonanie tego p lanu przepro
w adzone pod nadzorem  Naczelnego 
W odza, niewątpliwie będzie naibardziej

celowe i racjonalne. W  ten sposób pań
stwo polskie zaangażow ało wszystkie 
stojące dziś do dyspozycji środki m a
terialne i finansow e dla pcdn'esaenia 
obronności kraju  ' zw iększenia w ten 
sposób naszego pogotowia obronnego.

K u l t u r a  c z y  d z i e g i e ć ?
Pod tym  tytułem  R yszard W raga d a 

je n a  lam ach „Polski Z brojnej" znako
mitą odprawę A ndrzejow i C hw yli, k tó 
ry  w  sowieckiej „Praw dzie" z dnia 19 
b. m. zaatakow ał posła W alewskiego za 
jego przemówienie; na Komisji budżeto 
wej Sejmu o doli Polaków  w Z. S. R.R.

„A rtykuł „Praw dy” zaczyna się tak:

„Już dawno cały świat wie o tym , 
że  polscy panowie to w ielcy Igarze. 
N iedarm o naród ukraiński w  p rzy 
słowiu ludow ym  m ówi o najbezczel
niejszych i najordynarniejszych Iga- 
rzach: ,,bresze jak pan".

Każdy czytelnik polski —- pisze „Pol
ska Z brojna" — jako tako obeznany  ze 
sprawam i sowieckimi, od razu pow ie, że 
tak głęboko ku ltu ralny  i subtelny styl, 
cechować może tylko'w ybitnego sow iec
kiego ,,'ku'lturtragera", świecznika cywi
lizacji i mecenasa sztuki. I nie omyli 
się bynajm niej. A ry tku ł ton bowiem 
wyszedł z pod p ióra zastępcy kom isa
rza oświaty U krainy  Radzieckiej' i p re
zesa ukraińskiego kom itetu do spraw 
sztuki, teatru, m uzyki, folkloru, i t. p. 
A ndrzeja  Chiwyli, osoby całkiem oficjał 
nej i zgolą niepospolitej. Tego to w ła
śnie Chwylę młode pokolenie char
kowskiego kom som ołu z rozczuleniem 
wspomina', jaik to> w swoim czasie „w 
pijanym  widzi" zdem olował on jeden 
z najw iększych tam tejszych' hoteli, od 
kręciwszy wszystkie kurki wodociągów 
i nie pozwalając, steroryzow anej służ
bie przeryw ać milej i kulturalnej roz
rywki. Ten w yczyn n.iebylejaki, oraz 
napisanie kilku broszurek potępiają
cych tych w szystkich U kraińców , ze 
Skrzypnikiem  na czele, których M o
skw a potępić chciała i wysławiających 
tych wszystkich M oskali, z Postysze- 
wem na czele;, których Mosikwa na wo
dzów umęczonej U krainy  kreować po 
stanowiła, w sumie stanowią im ponują
cy stage młodego i ambitnego wiceko- 
misarza oświaty, szefa w szechukraiń- 
skicj ku ltu ry  i au to ra  wyżej w spom nia
nego artykułu.

Tow arzyszow i C hw yli nie p o d o b a
ło się mianowicie przem ówienie posła 
W alewskiego na .posiedzeniu komisji 
budżetowej Sejmu o koszm arnej sy
tuacji, w jakiej znajduje się około pół
to ra  miliona 'Polaków w Z. S. R. R. T o
w arzysz Chwyla oburzony jest na  po 

dobnie; nielojalny względem sowieckiej 
polityki liberalizm polskiego Sejmu i 
tw ierdzi kategorycznie, że:

„N a terenie Sowieckiej Ukrainy, 
jak zresztą na terenie całego Z w iąz
ku  Radzieckiego, polskie m asy pra
cujące żyją w  szczęśliw ej braterskiej 
rodzinie narodów Z w iązku  i budują 
radosne życie pod sztandarami par
tii Lenina  — Stalina".

Tow arzysz Chwyla z właściwym so
bie taktem i dyskrecją przem ilcza tysią
ce egzekucyj dokonanych na Polakach, 
za to  ty lko, że byli iPolaikami, Tow a
rzysz C hw yla nie wspomina o niedaw 
nych jeszcze instrukcjach adm inistracyj
nych, nakazujących uważanie każdego 
Polaka za szpiega i dywersanta.

Tow arzysz C hw yla nie chce również 
pamiętać o. tym  wszystkim, o czym my, 
Polacy, nigdy mi.e zapom inam y: i o 
w ielotysięcznych deportacjach w ynędz
niałych i steroryzow anych rodzin po l
skich na; północ i Daleki Wschód', sta
rym i szlakami i etapam i polskich ,,ka- 
torżników " i o rozbijaniu i dem ora
lizowaniu rodzin polskch, i o niszcze- 
nu polskiego dorobku kulturalnego, i o 
depraw ow aniu i gnębieniu polskiej mło
dzieży, i o  specjalnych represjach ad
ministracyjnych, stosow anych przez ca
ły  czas „sprawiedliwych" sowieckich 
rządów  w stosunku do 'Polaków.

Towarzysz C hw yla opisuje natom iast 
w zruszającą historię o  troskliw ej op ie
ce rządu radzieckiego nad  „kulturą po l
ską" na U krainie. Jako dow ód podaje, 
że od 10 lat w Kijowie istnieje teatr 
polski, k tóry  otrzym ał w 1936 roku
520.000 rubli subsydium , niezależnie od
204.000 rubli asygnow anych na rem ont 
gmochu.

'Owszem, owszem jest teatr! W praw 
dzie cyfry nie są ścisłe, a w oficjalnej 
broszurze „Państwowy T eatr Polski U.
S. R. R." na str. 7 w ydrukow ane jest 
czarne na białym, że w 1936 r. teatr 
obchodził 5-lecie istnienia, ale tym nie
mniej teatr jest! Co nie m a być? M o
żemy naw et podać nazwiska dyrekcji 
tego „polskiego" teatru : dyrek tor —- A. 
F. G ordijenko, kierownik artystyczny 
— A. Sum arokow, reżyser — W asiłjew, 
dyrygent — R ojzentur, dekorator — 
Babienko.

Czyż nie ścisłe — tow arzyszu komi
sarzu, obrońco praw dy?

Czego brak w „Narodzie i Wojsku“
Z  nadesłanych nam licznych uwag  

na temat now ych rubryk, k tóreby radzi 
widzieć nasi czyteln icy w „Narodzie i 
W ojsku" — drukow ać będziem y kolej
no konkretne  propozycje.

Jako ref. rent wychowania obyw atel
skiego Z. R. odczuwam1 braiic specjalne
go działu instruktorskiego w „N arodzie 
i W ojsku", gdzie by obok głosów  z gó
ry, należycie ocenianych przez nas, zna
lazły miejsce głosy z dołu. pochodzące 
w prost z tych składowych licznie roz
sianych po całym  kraju  kom órek naj
liczniejszej dziś w Polsce organizacji, 
której na imię armia rezerw ow a; gdzie 
by artykuły  instruktorskie, dyskusyjne 
tw orzyły „W olną T rybunę” czytelni
ków.

Jeżeli przegląd życia organizacyjnego 
zajm uje dużo m i.jsca, to sprawom k u l
turalno-oświatow ym , społecznym mało 
miejsca się poświęca, a tym  bardziej 
odcinek w ychowania obywatelskiego 
zepchnięty jest do roli kopciuszka.

Poza cennym i, a nielicznym i artykuła
mi D r. W ielińskiego z zakresu w ycho
w ania obywatelskiego — nic więcej.

N a tym miejscu należałoby szukać 
now ych dróg, nowych metod w  pracy 
społecznej i w realizow aniu program u 
wych. obyw. Z „W olnej T rybuny" po
w inny posypać się odgłosy z różnych 
stron, słowa zachęty do  dalszej pracy, 
skuteczne rady, cenne wskazówki dla 
wczoraj przygotow anych kolegów —

pracow ników  społeczno - oświatowych. 
Tu pole dla nich do popisu, żywo, p rak 
tycznie, prosto z w arszatu p racy  prze
niesione spostrzeżenia, doświadczenia 
mogą stać się bogatym  materiałem do 
dyskusji, do współzawodnictwa w co
dziennej pracy.

Oświetlenie zagadnień dotyczących 
opieki społecznej, pom ocy praw nej i 
lekarskiej d la  kom batantów  i t. d., w re
szcie tem aty; jak zorganizować świe
tlicę; bibliotekę, czytelnię, chór, kólkio 
sceniczne i wiele innych, mogą przydać 
się niejednokrotnie jako wskazówki 
teoretyczno-praktyczne niejednem u re
ferentowi w ychow ania obywatelskiego, 
boć nie wszyscy posiadają odpowiednie 
kwalifikacje do spełniania szczytnej mi
sji — yrychowania kształcenia charak
teru  rezerw isty jako dorosłego członka 
społeczeństwa.

Czyż na tym  odcinku pracy referen
ci oświatowi nie mają nic d'o powiedze
n ia? 'Czy nie odczuw ają braków  w 
swych kwalifikacjach, nie wiedząc czę
sto jak  podejść do tej czy innej robo
ty ?  N ie wszyscy bowiem są uniw ersal
ni, nie wszyscy jednakow o uzdolnieni 
i wyposażeni w potrzebny zasób wia
domości do należytego spełniania po
w ierzonych im obow iązków  i w yw iąza
nia się w poruczonej roli oświatowca.

H ieronim  K on ikow ski



W Ł. T. SIERAKOW ICKI

Z W IĘ K SZ E N IE  W Y D A JN O ŚC I GLEBY
najpilniejszą koniecznością państwa

W  życiu gospodarczym  Polski nastą
piła pow ażna popraw a, zapow iadająca 
koniec d ługotrw ałego i dotkliw ego 
kryzysu. O becnie dane statystyczne 
w ykazują w zrost p rodukcji i za tru 
dnienia, w zrost konsum cji, ba  naw et 
w zrost dochodow ości gospodarstw  ro l
nych o 12 zł na  1 hektarze.

Szczególnie ostatn i fak t cieszy nas 
niew ym ow nie, bo  znam ionuje dalszą 
popraw ę i w zrost tow arow ej w ym iany 
w ew nętrznej. Przez wiele la t przyzw y
czailiśmy się do  tego, że d ro b n y  ro l
nik, poza najpilniejszym i zakupam i 
P roduktów  codziennego użytku, nie 
czynił żadnych inw estycji, nie n ap ra 
w iał w alących się zabudow ań, nie 
kom pletow ał ani też nie ulepszał n a 
rzędzi rolniczych, nie zasilał wreszcie 
gleby sztucznym i naw ozam i, nie k o 
rzystał z k redytów  na te inw estycje — 
bo osiągane dochody  nie pokryw ały  
zaciąganych zobow iązań.

T o przym usow e usuw anie się d ro b 
nego rolnictw a od  udziału  w wymianie 
towarowej zaostrzało kryzys, pozba
w iało tysiące ludzi zarobku  i p racy — 
z drugiej zaś strony nieza-silane in ten
sywnie g leby poczynały  jałowieć, 
skutkiem  czego istniała pow ażna oba
wa, że w ydajność g leby może się o b 
niżyć.

O baw a ta by ła  tym  bardziej uzasa
dnioną, że przeciętna w ydajność gleby 
za la ta  p rzedw ojenne 1909—1913 w 
porów naniu  z w ydajnością za rok  
1935, k tó ry  przecież nie należał do  lat 
n ieurodzajnych  nie w ykazała żadnej 
praw ie różnicy, poza drobnym i od 
chyleniam i na  jedną  lub  drugą stronę 
d la zbóż. W zrosła natom iast w ydaj
ność ziem niaków  o 10% i zm niejszyła 
się b lisko o 20% w ydajność buraków  
cukrow ych.

Jeż :Ii jednak uprzytomniany sobie, 
że ludność Polski w zrosła o blisko 7 
m ilionów, że emigracja nadm iaru  lu d 
ności nie dala żadnego efektu, bo p o 
w rót em igrantów  do  Polski by ł w  cią
gu 10 lat o 100 tysięcy większy, — to 
fakt, że w ydajność gleby jest niezm ien
ną, n ie  m oże nas radow ać. Tym  b a r
dziej, że w zestaw ieniu z innym i pań 
stwami, zajm ujem y po d  w zględem w y
dajności naszych gleb jedno  z osta
tnich miejsc.

Przeciętna w ydajność za la ta  1928— 
1932 pszenicy, żyta, jęczmienia i bu ra
ków cukrow ych stawiała nas na  12-ym 
miejscu w śród narodów  rolniczych 
świata, owsa na 10-ym, a ziem niaków  
i w łókna ln ianego i konopnego  na
8-ym. Tymczasem przeciętne za okres
1931—1935 spychają nas na dalsze je 
szcze miejsca, a m ianow icie: pod
w zględem w ydajności pszenicy zaję
liśm y 14-te miejsce, żyta 15-te, jęcz
m ienia i buraków  cukrow ych 14-te, 
owsa i ziem niaków  13-te, w łókna ln ia 
nego i konopnego  10-te.

Liczby stw ierdzają kategorycznie 
1 niedw uznacznie, że w ciągu 17 
la t niepodległości nie zdołaliśm y 
podnieść ku ltu ry  rolniczej wsi. Tym 
bardziej, że w n iektórych w ypadkach 
n P- p rzy  w ydajności w łókna, w yprze
dziły  nas naw et takie n a ro d y  jak  Ło
twa i Litwa.

N adm iar zboża w Polsce jest p o zo r
ny. D robny  ro ln ik  przyciśnięty po trze
bą  zapłacenia podatków  czy spłaty  d łu 
gów spienięża w szystko, co ma w spi
chrzu, odżyw iając się przez pozostałe 
uńesiące ty lko  kartoflam i.

W ynikiem  takiego odżyw iania jest 
to  skarlow acenie m łodego pokolenia

stw ierdzone przez lekarzy na kom i
sjach poborow ych  w roku  ubiegłym .

Tymczasem w kwestii podniesienia 
w ydajności gospodarstw  nic się praw ie 
nie robi. Jeżeli bow iem  weźmiemy pod 
uwagę, że zasadniczym  w arunkiem  
podniesienia gospodarstw  ro lnych  jest 
w zrost ośw iaty i ku ltu ry  rolniczej na 
wsi — to  ta spraw a w Polsce w ygląda 
więcej n iż  tragicznie.

S tatystyka w ykazuje, że w  Polsce 
m am y 143 szkoły  rolnicze ludow e (rok 
szk. 1934/35), w  k tórych by ło  5.100 
uczniów . Jeżeli się przy  tym zważy, że 
w obec słabego rozw oju  przem ysłu 
olbrzym ia część przyrostu  naturalnego 
ludności wiejskiej zostaje na ziemi, to  
zaledwie 2 %  m łodzieży otrzym uje 
zaw odow e w ykształcenie rolnicze.

W prow adzone w Polsce przez ś. p. 
prof. M ikułow skiego-Pom orskiego, na 
w zór S tanów  Z jednoczonych p rzyspo
sobienie rolnicze m łodzieży wiejskiej

nie w ydało dotychczas spodziew anych 
rezultatów . Jakkolw iek dzięki k o n 
kursom  rolniczym  wieś przekonyw uje 
się, że racjonalna upraw a może naw et 
w ielokrotnie zwiększyć w ydajność gle
by, to  b rak  środków  m aterialnych na 
zracjonalizow anie upraw y roli stoi te 
m u na  przeszkodzie.

T ak samo działalność związków i or- 
ganizacyj rolniczych na  ,polu podnie
sienia ku ltu ry  rolniczej nie w ykazała 
w ielkich postępów .

W iele jest też jeszcze okolic gdzie 
gazeta i książka jest po  starem u białym  
krukiem .

W  interesie Państw a leży doprow a
dzić do m ożliw ie najszybszego zw ięk
szenia w ydajności g leby do zrów nania 
pod  tym  względem  Polski B z Polską 
A, a w tedy nie ty lko  w ystarczy nam 
zboża na zapłacenie podatków , ale tak 
że na  należyte odżyw ianie się lu d n o 
ści i porob ien ie  koniecznych zapasów .

Dary serca dla Marszałka Piłsudskiego
w Muzeum Belwederskim

W  Belwederze, którego prawe skrzy
dło zajm uje M uzeum  Józefa Piłsudskie
go, przeprow adza się obecnie remont 
10-ciu kom nat lewego skrzydła pałacu, 
służącego dotychczas na m ieszkania i 
biura.

Skrzydło to przeznaczone jest na po 
mieszczenie wystaw y darów ofiarow a
nych w olbrzymiej ilości Wielkiemu 
M arszalkowi od spoi ezeństwa. D otych
czas zebrano przeszło 4-500 przedm io
tów.

Dotychczas zgrom adzone one są na 
pierwszym piętrze w środkowej części 
gmachu, gdzie w  latach 1918 — 1922 
Józef Piłsudski jako N aczelnik Państwa 
mieszkał.

K om naty te p o  wzmocnieniu starych 
stropów  będą doprow adzone do takiego 
stanu i tak umeblowane, jak było przed
19-tu la ty  i -dopiero w tedy będą udo
stępnione dla publiczności.

O ba skrzydła będą połączone razem 
i stanowić będą jedną całość.

, G łów ne wejście przeznaczone będzie 
ty lko  na  dni uroczyste — norm alnie zaś 
dó pałacu wchodzić się będzie -boczny
mi drzwiami na- lewo.

Poza tym istnieje szftreg projektów 
dla w ykorzystania podziem i Belwede
ru.

N ajładniejszą część p-odziemi stanowi 
kaplica o ślicznym barokow ym  sklepie
niu ; wyma-ga ona jednak gruntowneg-o 
rem ontu.

Pozostaw i się także celę, gdzie by l 
rzekom o więziony bohater pow stania li
stopadowego — W alerian Łukasiński.

W  innej części -piwnic pow stanie dział 
pam iątek po  M arszalku, związanych z 
jego podróżam i.

O tw arcie w ystaw y darów  nastąpi 19 
marca b. r.

W 50-tą rocznic; zgonu gen. Wł. B. Krzyżanowskiego
W  roku  bieżącym  P olonia  A m ery

kańska obchodzi pięćdziesięciolecie 
zgonu generała w ojska S tanów  Z jed
noczonych A m eryki Północnej W ło 
dzim ierza B onaw entury  K rzyżanow 
skiego, zm arłego w dniu  31 stycznia 
1887 r., w  N ow ym  Y orku, w w ieku 
lat 62.

G enerał W . B. K rzyżanow ski u ro 
dził się w r. 1824 w  R ożnow ie w w oje
w ództw ie Poznańskim , jako  syn S tani
sława i Ludwiki z Pągow skich. Rok 
1846 zastał go w szeregach walczących 
o N iepodległość Polski. Z m uszony 
udziałem  w ruchu w yzw oleniow ym  do 
przerw ania nauk, a następnie do  opu
szczenia O jczyzny, udał się do Stanów

Zjednoczonych, gdzie pom im o w iel
kich przeciwności losu zdo ła ł ukończyć 
studia wyższe, a naw et otrzym ać tytuł 
inżyniera i osiedlił się w W aszyngto
nie.

W  roku  1860, gdy tarcia, w ynikłe 
w skutek różnicy poglądów  na zagad
nienie niew olnictw a m urzynów  w yw o
łały pom iędzy stanam i południow ym i 
a północnym i w ojnę, zw aną Secesyjną, 
trw ająca do- r. 1865, — Krzyżanowski, 
zaciągnąw szy się ochotniczo do w ojska 
jako  szeregowiec, zorganizow ał kom 
panię milicji i szybko piął się po szcze
blach kariery  w ojskow ej, m ianow any 
niebaw em  kapitanem  a następnie m a
jorem .

G dy  u tw orzono  58 pu łk  piechoty 
stanu N ow ego Y orku, liczący znaczną 
ilość żolnierzy-Polaków , K rzyżanow 
ski ob ją ł jego dow ództw o. Pułk  ten, 
noszący nazw ę Legionu Polskiego, w y
różn ił się w  bitw ach po d  C ross Keys, 
B uli Run, G ettysburg  i C hancellors- 
ville. Pułk. K rzyżanow ski otrzym ał 
w yrazy uznania w ładz przełożonych, a 
po d  koniec w ojny  został m ianow any 
generałem  brygady.

P o  zakończeniu działań w ojennych 
gen. K rzyżanow ski spraw ow ał w ładzę 
w  A lasce, Panam ie i wreszcie w N o 
wym  Y orku , gdzie w roku  1887 do k o 
nał zasłużonego żyw ota.

Pochow any został na  cm entarzu 
G reenw ood w B rooklynie.

W  N ow ym  Y orku  zaw iązany został 
kom itet uczczenia Jego pamięci. W  
skład  kom itetu w chodzi szereg w yb it
nych przedstaw icieli b . uczestników  
wielkiej w ojny  z konsulem  generalnym  
R. P. dr. G ruszką i kom andorem  
C harles H ann  na  czele.

Przew odniczącym  kom itetu ob rany  
został znany  już nam  z poby tu  w P o l
sce na X V II kongresie F. I. D. A . C ’u 
m ajor Beniam in T. A nuszkiewicz.

Odrodzenie rodziny 
sowieckiej

A lia Rachmanowa: „Fabryka now ych  
ludzi". — Powieść. — Przekład autory
zow any Leodegardy Schachtel. — K się
garnia ć>w. Wojciecha. Poznań, W ar
szawa, W ilno, Lublin, 1937, str. 321.

Powieść o R osji współczesnej n ag ro 
dzona na konkursie m iędzynarodo
wym w Paryżu  nagrodą 50.000 fr.

Powieść odrębna od innych „pro" 
czy „con tra” sow ieckich. Przebija z 
niej w iara w człowieka, w jego w yzw o
lenie z p o d  jarzm a kom uny, w  jego 
odnow ę. Jej w iara jest w iarą Rosjanki, 
wierzącej w  odrodzenie rodziny  so
wieckiej dzięki kobiecie. Ź ródłem  znie- 
praw ienia w  sow ietach jest pseudo-ro- 
dzina. Pani R achm anow a w szeregu 
obrazów  pokazuje , jak  nisko upadla  
m oralność rodzinna.

B ohaterka powieści T ania jest w łaś
nie pro to typem  kobiety-odrodzicielk i 
rodziny . N ie odda ona dziecka do 
p rzy tu łku . Poświęci mu się całkowicie 
i niem ało się przyczyni d o  tego, że jej 
mąż pocznie krytyczniej patrzyć na 
bolszewizm , przypłacając to  w ięzie
niem a dom yślnie i śmiercią.

N aw rócenie W ładim irow a, męża T a
ni, odbyw a się ew olucyjnie i co cie
kaw sza mimo opo ru  w oli, k tóra  je d 
nak  słabnie, w  m iarę jak  rozum  w ska
zuje tym czasow ość system u bolszew ic
kiego i jak  uczucie jorzyrodzone ojca 
łamie dok trynerską niechęć do w łasne
go dziecka.

W ładim irów  nie b y łby  jednak  R o
sjaninem , gdyby  nie b y ł — on, id eo 
log m aterializm u — potrosze m isty
kiem. I ten mistycyzm rów nież jest 
czynnikiem  jego naw rócenia.

„Fabryka now ych lu d z i” ma tw orzyć 
m łode bezreligijne pokolenie i ro zp a
da się, gdyż m łodzież — jakkolw iek 
nie cała ■— w tej „Fabryce” zaczyna 
wierzyć. Krzewicielami w iary  są sek- 
ciarze. A u to rka  ma dla nich  sym patię, 
ale nie zasłania dziw aczności ich ta 
jem nych obchodów .

W iele osób przew ija się przez karty  
tej powieści. I jest to  zasługą autorki, 
że ukazuje ona w ten sposób praw ie 
całą społeczność miasta pod  rządam i 
bolszew ików . T ru d n o  b y ło b y  zresztą 
przeprow adzić ideę społeczną bez po 
kazania społeczeństwa.

J. L.

Szczęście w rodzinie
Janina Surynow a - W yczó łkow ska:  

„Jego kobiety". — Powieść. — Księgar
nia 5 iv. W ojciecha. S tron 228.

B ohater powieści, podstarzały  arty- 
sta-m uzyk B urka zapom niał, że jest w 
sile w ieku męskiego, i kocha się tak, 
jak  się kocha sztubak. T o komiczne. 
A le to  jest ty lko  tło  zew nętrzne.

T lo  w ew nętrzne przedstaw ia się b a r
dzo pow ażnie. Rozbicie rodziny  na tle 
nieum iejętności pożycia żony  z m ę
żem. N iedość się kochać za m iodu.

Trzeba, aby  kobieta  um iała przyw ią
zać do siebie męża. K obieta przekw itła 
nie może w dziękam i nęcić tow arzysza 
życia. Lecz może być d la męża ostoją, 
kimś, bez kogo mąż nie postąpi kroku. 
O  tym  kobiety  „rom antyczki” zapom i
nają. Zycie rodzinne nie w ykształciło 
ich na  najlepsze tow arzyszki mężów, 
gdyż kob ie ty  te w eszły w stan m ałżeń
ski z założeniam i życiow ym i płytkiego 
rom antyzm u.

A uto rka , uniknęła  banalnego p o trak 
tow ania spraw y szczęścia w  rodzinie. 
D w oje słabych ludzi u  ogniska dom o
wego to  za dużo. Jedno  musi mieć cha
rak ter i w yrzeźbić charakter dzieci, a 
przew odniczyć tem u czy tej, z k tórym  
czy z k tó rą  jest zw iązane sakram entem .

Pani Surynow a-W yczółkow ska ma 
w ielką lekkość p ióra. A n i na  chwilę 
nie męczy. P roblem  rodziny  w chodzi 
dzięki tej um iejętności stylow ej w szer
sze ko la  czytelniczek i czytelników , 
w chodzi p rosto  i nie da się w yprzeć z 
pamięci. Sprawę, której do tknęła  au 
torka, n iejako m uszą rozw iązać czy
telnicy. i

H . L.



W  środku  siedzi kom endant m. W aiszaw y płk. Sawa-M achowicz (X ).

Z arząd  D om u Ż ołnierza, k tó ry  stale 
i jak  najżyczliw iej odnosi się do  w ete
ranów  i naw et oddał im na  świetlicę 
swą w ielką salę na I piętrze, w  tym  ro 
ku  odstąp ił od  organizow ania akade
mii dla delegacji w szystkich oddziałów  
garnizonu, w  k tórych  odbyw ały  się o- 
becnie pogadanki na tem at r. 1863-go.

W  św ietlicy tej bezpośrednio  po 
przyj eździe spod  K rzyża T raugutta  
odby ło  się przyjęcie dla w eteranów  i 
członków  Z arządu  T ow . Przyjaciół 
W eteranów , u rządzone przez Z arząd  
D om u Ż ołn ierza z prezesem  jego płk. 
C zurum kiem  i gospodarzem  kpt. Kon- 
kiem -Strzeleckim  na czele.

W  przyjęciu tym  w ziął udział także 
kom endant miasta płk. Saw a-M acho
wicz i oficerow ie ośw iatow i w szyst
kich oddziałów  garnizonu.

N a  serdeczne przem ów ienie p. k o 
m endanta miasta odpow iedzia ł wet. 
W andalli, p rozą i w ierszem m alując 
przeżycia pow stańcze z ro k u  1863-go.

Przem aw iał także mjr. D unin-W ąso- 
wicz — po czym pp. C zerniaw ska, Sza- 
b rańska i K lim aszewski artystycznym i 
produkcjam i swymi urozm aicali ten mi
ły  w ieczór, zakończony  tańcam i, w  k tó 
rych b rali udział naw et w eterani.

W Kościele Garnizonowym
N azaju trz  rano  o godz. 10-ej b iskup 

po łow y  ks. G aw lina w asyście ducho
w ieństwa w ojskow ego odpraw ił w 
Kościele G arnizonow ym  mszę św. za 
dusze poległych i zm arłych pow stań
ców styczniow ych.

W  pierw szych rzędach tuż za p rezb i
terium  zasiedli w eterani, dalej genera
łow ie G órecki, K ołłątaj-Srzednicki, 
W ieniaw a-D ługoszow ski i Zam orski, 
ku ra to r szko lny  A m broziew icz z na-

Bardziej uroczyście, niż w latach p o 
przednich, m inęła w tym  roku  rocznica 
styczniow a.

N ajw yższe czynniki w państw ie: Pan 
P rezydent, N aczelny W ódz, Pani M ar
szałkow a Piłsudska, Pan Prem ier z ło 
żyli W eteranom  1863 r. ty le dow odów  
serdecznych uczuć — jakby  im chcieli 
pow iedzieć, że im m niej jest ju ż  ich na 
świecie, tym droższym i są sercu p o l
skiem u. O ni, te żywe sztandary , żywe 
pom niki bohaterstw a, żywe relikwie 
męczeństwa za Polskę.

A  w ślad  za najw yższym i dosto jn i
kam i naszym i ruszyła się stolica i p ro 
w incja, wszędzie na swój sposób czcząc 
pamięć w ielkiego roku  1'863 i sk łada
jąc h o łd  ostatnim  tego roku  żołn ie
rzom.

W  uroczystościach tegorocznych 
w zięło udział 15-tu podanych  poniżej 
w eteranów  — 7-miu z W arszaw y i 8 
z najbliższej p row incji — a m ianow i
cie: #

A dam ski W alenty, Cegłow ski M iko
łaj, Fabianow ska M aria, M alewski 
W iktor, M ilczarski W alenty , Sw ider
ski F lorian , T arnaw ski A n ton i — 
wszyscy z W arszaw y.

C hm ieliński Tom asz z Serocka, 
H arde  Ignacy z Łodzi, K wiatkow ski 
E dw ard spod  Łomży, Lesiakowski 
Stanisław  z M odlina, W andalli Ma- 
m ert z N ow ogrodu , Leon Lipkow ski 
ze Strugi, W ojciechow ski A dam  z 
P iotrkow a, Żakow ska Lucyna z L ubli
na.

Audiencja na Zamku

przez członków  T ow . Przyjació ł W ete- dnom inutow ei ciszy uczcili bohaterów  
ranów . ' oręża polskiego.

N iesiony  na  czele pochodu  w spania- Po tej m anifestacji w eterani odjechali 
ly w ieniec złożyli w eterani na G robie autobusem  „L otu” pod  K rzyż Trau-
N ieznanego Ż ołnierza, po czym w je- gutta.

Pod Krzyżem Traugutta

W  przeddzień  74-ej rocznicy w ybu
chu Pow stania S tyczniow ego P. P rezy
dent R zeczypospolitej p rzy jął na spe
cjalnej audiencji delegację w eteranów  
1863 r., z łożoną z prezesa W iktora  M a
lew skiego i w iceprezesa W alentego 
M ilczarskiego.

D elegacji tow arzyszył sekretarz 
Stow . W zajem nej Pom ocy U czestn i
ków  Pow stania 1863 r. i prezes Tow . 
Przyjació ł W eteranów  1863 r. m jr. w 
st. sp. W ładysław  D unin-W ąsow icz.

Pan  P rezydent w ciągu półgodzinnej 
audiencji w ypytyw ał się a  los pozosta
łych przy  życiu  w eteranów  1863 r., in 
teresując się żyw o spraw ą ich św ieżo
ści um ysłu mimo tak  sędziwego wieku.

Życzeniam i długiego życia i dobrego

zdrow ia, pożegnał Pan Prezydent 
swych niezw ykłych gości.

Ta sam a delegacja udała  się następ 
nie do p. Prem iera gen. Sław oj-Skład- 
kow skiego, którem u w ręczyła dyplom  
członka honorow ego Stow arzyszenia 
W zajem nej Pom ocy U czestników  Pow 
stania 1863 r.

Pan Prem ier zaś od  siebie ofiarow ał 
każdem u z członków  delegacji kom plet 
swoich dzieł z dedykacją.

N a  zakończenie złożono  w izytę p re
zydentow i m iasta p . m inistrow i Sta
rzyńskiem u z podziękow aniem  za licz
ne dow ody  życzliw ości i poparcia, ja 
kiego udziela stale w eteranom  i w d o 
wom po w eteranach.

U grobu Nieznanego Żołnierza

O  zm roku tego dn ia  odby ła  się tra 
dycyjna m anifestacja na pl. P iłsudskie
go, k tórego fron t zajęły poczty  sztan
darow e zw iązków  sfederow anych i in 
nych organizacji społecznych.

Sztandary  te  pochyliły  się i oddziały

b ro ń  sprezentow ały  przed m ajestaty
cznym pochodem  pow stańców , k tórzy  
za postrzępionym  swoim i w ypłow ia
łym  sztandarem  historycznym  z partii 
Taczanow skiego postępow ali w m aje
statycznym  pochodzie , prow adzeni

Siedzą od  lew ej: mjr. W ąsow icz, w et. M ilczarski, Pan Prezydent, w et. M a
lewski

Tymczasem na pl. P iłsudskiego fo r
m ow ał się pochód  zw iązków  i stow a
rzyszeń, zorganizow any przez Z arząd  
Stołeczny Federacji P. Z. O . O. K o
mendę nad  całością spraw ow ał płk. 
K rudow ski, kom endant O kręgu S to
łecznego Federacji i Zw. Rezerwistów.

N a przodzie pochodu  niesiono pięk
ny wieniec, za k tórym  postępow ał k o 
mitet p o chodow y  z w iceprezesem Fe
deracji Stołecznej inż. H ennebergiem  
na czele, i

N astępnie m aszerow ały 2 kom panie

pod  b ron ią  — strzelców  i rezerwistów , 
a za nim i zw iązki sfederow ane, o rga
nizacje społeczne, m łodzieżow e, ro b o t
nicze i t. p.

Pod  Krzyżem T raugu tta  przem ów ił 
sekretarz generalny Federacji P .Z .O .O . 
poseł W alew ski i naw iązując do tra 
gicznego m om entu stracenia ostatniego 
dyk ta to ra  Polski r. 1863 r., złoży ł ho łd  
najstarszym  żołnierzom  niepodległości.

Z łożenie w ieńca u stóp K rzyża za
kończyło pierw szy dzień uroczystości.

W Domu Żołnierza

Podczas przem ów ienia posła W alew skiego (x)

R O C Z N I C Y  S T Y C Z N I O W E J
oraz delegacje oficerskie garn izonu  sto
łecznego.

W zdłuż całego kościoła długim  szpa
lerem ustaw iły się poczty  sztandarow e 
zw iązków  sfederow anych i szkół.

P rzy  sym bolicznym  katafalku  pełn i
li w artę honorow ą harcerze z 71-ej d ru 

żyny męskiej na Ż o libo rzu  i poste run 
ki PW K . «

Patrio tyczne kazanie w ygłosił kape
lan  hono row y  w eteranów  ks. kanclerz 
M auersberger.

N a chórze grał zespół sm yczkowy 
orkiestry  w ojskow ej.

O statn ia p rzyby ła  z hołdem  42-ga 
żeńska d rużyna harcerska im. Pow stań-

żyła raport i rozlegle z m łodych piersi 
dziewczęcych trzykro tne  na  cześć we-

W Belwederze

Z wieńcem do Belwederu

Z  kościoła garnizonow ego udali się 
w eterani autobusem  do  Belw ederu, 
gdzie na stopniach pałacu złożyli prze
śliczny w ieniec pąsow ych róż na p a l
mach z napisem : „D uchow em u Syno
wi 1863 ro k u  — Pow stańcy Stycznio-

N astępnie wszyscy w eterani zwiedzi- 
ki M uzeum  B elw ederskie, po  k tórym  
oprow adzał ich i w yjaśnień udzielał 
pułk. Borkiewicz. 1

S taruszkow ie ze w zruszeniem  oglą
dali pam iątki po  W ielkim  M arszałku.

U Naczelnego Wodza

T eraz przyszła kolej na w izytę u 
M arszałka Śm igłego-Rydza, k tó ry  dnia 
poprzedniego niespodziew anie w rócił z 
Z akopanego , gdzie b y ł na  w ypoczyn
ku po  dłuższej chorobie.

D o N aczelnego W odza udała  się de
legacja, z łożona z 5  w eteranów : W oj-

W eteran i W ojciechow ski i W andalli 
w ygłosili dłuższe przem ów ienia do P. 
M arszałka, k tó ry  im rów nież serdecz
nie odpow iedział.

M arszałek Sm igły-Rydz jest — jak 
w iadom o — członkiem  honorow ym

Ciechowskiego, W andallego, M alew 
skiego, H ardego  i Żukow skiej, repre
zentujących 5 m iast i  z członków  P re
zydium  Tow . Przyjació ł W eteranów : 
mjr. W ąsow icza, pp . Ryszkiewiczowej, 
O rdążyny , M ilewskiej i star. Lichten- 
szteina.

H ołd dzieci ze szkól „Rodziny W ojskowej’'.

ców 1863 r. (ze szkoły „R. W .” na Żo- teranów  harcerskie „czuj-czuj 
liborzu). w a jl” .

D rużynow a dh. A ugustyniakow a zło-

U Pani Marszałkowej Piłsudskiej

czu-

D osto jna a troskliw a op iekunka w e
teranów  p. M arszałkow a P iłsudska za
prosiła ich w  ten dzień uroczysty  na 
herbatkę do swego pryw atnego m iesz
kania p rzy  u l. K lonow ej.

N a  zaproszenie p. M arszałkow ej 
p rzyby li rów nież: P. M arszałek Śmigły 
Rydz, gen. G órecki, ks. M auersberger,

W spom nienie tych najm ilszych chwil 
unieśli ze sobą czcigodni staruszkow ie 
na zawsze.

102-letni w eteran W ojciechow ski grał 
na p ianinie swego m arsza p. t. „N asz 
B rygadier”, k tó ry  jeszcze w r. 1917 
skom ponow ał na cześć K om endanta i 
u tw ór ten w ręczył następnie po paru

N a herbatce u p. Mar szalkowej Piłsudskiej
N a zdjęciu w idoczni w eterani, p M arszałkow a (x), p. M arszałek Smigły- 
R ydz, gen. G órecki, ks. M auersberger, płk. Brkiewicz i członkow ie Z arządu 

Tow . Przyjació ł W eteranów

Stow. W zajem nej Pom ocy U czestni
ków  Pow stania 1863 r. i prezesem h o 
norow ym  Tow . P rzyjació ł W eteranów , 
a p rzed  4 la ty  stał na czele Kom itetu 
W ykonaw czego obchodu  70-lecia Pow 
stania Styczniowego.

płk. Borkiew icz i zaproszone osoby  z 
Z arządu  Tow . P rzyjació ł W eteranów .

P ani M arszałkow a w raz z córkam i 
podejm ow ała niezw ykle serdecznie i 
gościnnie swoich sędziw ych gości, k tó 
rzy  w tej rodzim ej atm osferze spędzili 
przeszło dwie godziny.

latach osobiście N aczelnikow i Państw a 
w Belw ederze. Scenę tę opow iedział 
obecnie Pani M arszałkow ej.

W eteranka Żukow ska opow iadała , że 
znała W ielkiego M arszałka bardzo  d o 
brze, gdy m iał jeszcze la t 17-cie.

Hołd dziatwy szkolnej

Po w spólnym  obiedzie w eteranów  z 
Zarządem  Tow . P rzyjació ł w  O fic. K a
synie R eprezentacyjnym  o dby ł się 
w zruszający ak t h o łd u  dziatw y szkol
nej, ro k  rocznie sk ładany  weteranom  
w tę rocznicę.

K ilkudziesięciu chłopców  i dziew czy
nek z 4 szkół pow szechnych „R odzi

ny  W ojskow ej” i z pub l. szkoły po 
w szechnej im. Pow stańców  1863 r., za
rzuciło w eteranów  kw iatam i, wręczając 
im rów nocześnie laurki z życzeniami.

Z  kolei każda szkoła produkow ała 
się śpiewam i i tańcam i, k tóre się b a r
dzo po d o b a ły  w eteranom .

Akademia

Z akończeniem  dw udniow ych uroczy
stości by ła  uroczysta akadem ia w  sali 
R ady M iejskiej, w ypełnionej przez 
kom batan tów  i m łodzież.

Podw yższenie, na  k tórym  zazwyczaj 
p rodukow ali się artyści, zajęły poczty 
sztandarow e zw iązków  sfederow anych 
ustaw iając się w tyle za dw om a rzęda
mi pustych foteli.

na ratuszu

B yły one przeznaczone jako  h o n o ro 
we miejsca dla w eteranów , których 
w prow adzili na salę członkow ie Tow . 
Przyjació ł w śród  dźw ięków  m arsza ge
neralskiego. N a  ich w idok  w szyscy 
pow stali z miejsc, w znosząc okrzyki 
„niech żyją w eteran i!”.

W  chwilę później orkiestra zagrała 
hym n narodow y i w szedł na salę mi-

N I E Z A P O M N I A N E  D N I



Opieka nad grobem! powstańców

W  program  tegorocznych uroczysto
ści styczniow ych w  stolicy m iał wejść 
także ak t przekazania prac Tow . P rzy 
jaciół W eteranów  1863 r. m łodzieży 
szkolnej opieki n ad  grobam i w etera
nów, spoczyw ających na C m entarzyku 
Pow stańców 1 1863 r.

A k t ten  jednak  został z pow odu

m rozów  przełożony  na późn ie jszy  te r
min, k tórym  będzie- p raw dopodobn ie  
dzień 14 kw ietnia b. r., rocznica bitw y 
w  Puszczy K am pinow skiej, gdzie o r
ganizow ała się partia  pow stańcza z p o 
śród  m łodzieży w arszaw skiej. B yła to  
pierw sza b itw a „dzieci w arszaw skich" 
z M oskalami pod Zaborow em  Leśnym.

Bój w puszczy Kampinowskiej 
jak przed 74 laty

N a honorowym  miejscu podczas akademii

N a tle sztandarów  b. w ojskow ych siedzą w eterani: T arnaw ski, Lesiakowski, 
K wiatkow ski, M ilczarski, A dam ski, św idersk i —• w  tu rn iow ym  rzędzie H a r
de, Fabjanow ska, M alewski, W ojciechow ski, Żukow ska, W andalli. N a try b u 

nie prof. Mościcki.

gen. dr. GórecKi następującym  przem ó
w ieniem :

R o k  1863-ci jest nam podw ójnie bli
ski: jako  spuścizna dńejów , przekazu
jąca naszemu pokoleniu  sztandar wal
k i orężnej o w olność i jako ten ostat
ni rapsod rycerski, którego bohaterowie 
są jeszcze m iędzy nami. D o stóp ich 
dostojnych postaci p łyną dziś z  całej 
Polski jak najgorętsze uczucia miłości 
synow skiej i w dzięczności za w szystko , 
co Polsce dali, a nam przekazali.

Jesteśm y tym  pokoleniem , które w y
chowało się w  cieniu wielkości 1863-go 
roku. N ie  było w  kraju patriotycznego  
dom u, gdzie by nie była legenda tego 
roku. M ów iono o niej pokryjom u  i w  
ukryciu  przechow yw ano pam iątki tych  
walk. A  jeśli ż y ł gdzie uczestn ik pow 
stania styczniow ego, tam była to  le
genda żyw a, mówiąca dzieciom i w nu
kom , iak można i trzeba dać w szystko  
ze  siebie, by O jczyznę w ydobyć z  nie
woli.

M ali chłopcy, uczy liśm y się z  tych  
opowiadań w ielkich cnót rycerskich, a 
bezgraniczne poświęcenie się pow stań
ców styczniow ych, było na jw yższym  
ideałem od naszych najm łodszych lat.

W  atm osferze tak pojętego pa trio tyz
m u w zrósł i w ychow ał się m ały Z iuk, 
k tó ry  później, s taw szy się z  B ożej ła
ski i z  czynń  Sw ego W odzem  N aro
du, z  wdzięcznością wspominał, że  to

cy 63-go roku są i pozostaną ostat
nimi żołnierzam i P olski walczącej o 
swą wolność, pozostaną w zorem  
wielu cnót żołnierskich, które naśla
dować będziem y".
Za te cno ty  żołnierskie, nam przeka

zane, za trud i znój, k tó ry  nieśli Pol
sce w  walce, tak bardzo nierównej, za 
utrzym anie ducha i w iary w  narodzie, 
że  Polska być musi, za rany i m ęki 
Sybiru  — składam y dziś hołd  W am  do
stojni W eterani, ojcowie nasi duchowi 
i ż y c zy m y  W am  jeszcze długich lat 
życia, aby W asz granatowy m undur  
honorow y mógł całemu społeczeństwu  
przypom inać, jakich ofiar wymagała 
walka o niepodległość.

W eteranom  1863-go roku cześć i 
sławai

D łuższy odczyt o dziejach roku  
1863-go w ygłosił znany h isto ryk  prof. 
H en ry k  M ościcki, po  czym nastąpiła 
część koncertow a, zorganizow ana przez 
W ydzia ł O św iaty  i K u ltu ry  Z arządu  
M iejskiego, cała w  sty lu  epoki Pow 
stania Styczniow ego.

P ieśni obozow e śpiew ał chór „H ar
fy ” po d  dyrekcją  W ł. Lachm ana, oraz 
soliści pp. C yw ińska i Łuczaj. A rtysta  
dram atyczny Józef W ęgrzyn recytow ał 
w strząsające opow iadanie Ż erom skie
go „Echa Leśne”.

Z akończono  akadem ię odegraniem  
„Pierwszej B rygady” .

W  historyczną noc z 22-igo na 23-go 
stycznia b. r., w której p rzed  74 laty  
w ybuchło  pow stanie narodow e 1863 r. 
odbyły się na terenie O . K. koncentra
cje oddziałów P. W . przy  ogniskach. 
Celem uczczenia tej w ielkiej rocznicy 
w puszczy K am pinow skiej, w  m iej
scu gdzie w r. 1863 pow stańcy stoczyli 
śm iertelny bój z przew ażającym i silami 
Mosikali, oddziały Zw. Strzeleckiego, 
Związku Rezerwistów i Pocztowego P. 
W. stanęły na apel.

O ddziały w ym aszerowały z W arsza
wy i odbyły nocne ćwiczenia według 
założenia będącego pow tórzeniem  bit
wy pow stańczej.

K ierownikiem ćwiczeń był mjr. Kier- 
kowski, dowódcami stron mjr. Dm o
chowski ze Zw. Strzeleckiego i płk. 
K rudowski, kom endant grodzki Fede
racji i Z . R.

Po odbyciu ćwiczeń pod' mroźnym, 
iskrzącym  się gw iazdam i niebem  stycz
niowym szczęśliwi, bo wolni, wnukowi 
i praw nukow ie zebrali się p rzy  ogni
skach, rozpam iętyw ując bohaterstw o 
swych przodków  prawie bezbronnych 
i oceniając należycie dzisiejszą pozycję 
wielkiej O jczyzny naszej bronionej sil
ną nowoczesną arm ią narodow ą.

iPrzy ognisku zjawił się starosta Mie- 
szkowski oraz kierow nik O kr. U rzędu 
W. F. i P. W . ppłk. C zuryłlo , który  
przem ówił w te słowa do rezerwistów 
i strzelców:

„Przed 74-ma laty tej nocy, co dzi
siaj, miało miejsce epokowe zdarzenie.

Polska zerwała się do czynu orężne
go ze znienawidzonym ciemiężcą re
wolucji narodowej.

Zrodził się wielki czyn w imię zdo
bycia własnego niepodległego państwa.

W  takie noce mroźne, jak dziś, lasy 
polskie były  miejscem cudów bohater
stwa i całkowitego poświęcenia się 
powstańców.

Ranni, konali nieopatrzeni, lub szli 
na szubienice moskiewskie. B yli oni w  
waszym wieku, jak wy, młodzi strzel
cy i starsi, jak wy, koledzy rezerwiści.

Rok strasznych wzmagań nie dal u- 
pragnionego zwycięstwa. A le jak m ó
w ił Marszałek Piłsudski: „Rok 63 stoi 
na przełomie naszych dziejów. Stara 
Polska umiera — nowa się rodzi”.

I zrodziła się wielka idea czynu, le
piej przygotowanego z udziałem całe
go narodu.

Poprzez organizacje strzeleckie przed 
1914 r., poprzez Legiony Piłsudskiego 
naród polski bohaterskimi wysiłkami 
zdobyw a niepodległą Polskę, a jej 
W ódz postawił Ją w rzędzie przodu
jących narodów świata.

W  dzisiejszą noc oddajecie hołd pa
mięci tego wielkiego zdarzenia czy
nom żołnierskim, bo ćwiczeniom noc
nym i ogniskiem uroczystym.

Jesteśmy na miejscu biwaku pow 
stańców.

Tu opodal w tej Puszczy Kampi
nowskiej znajdują się m ogiły 62 pow 
stańców. Cienie ich czcimy, jak i tych 
wszystkich, którzy spoczywają po la
sach polskich, czy w  tajgach Sybiru.

Część ich pamięci 1 Cześć pamięci 
dyktatora i wodza Traugutta 1

B a c z n o ś c i

N a zakończenie odśpiew ano hymn 
narodow y i Boże coś Polskę.

Audycja radiowa

W  niedzielę 24 b. m. o godz. 10.30 
rad io  nadaw ało  specjalną audycję, 
zw iązaną z rocznicą styczniow ą i n a 
g raną na  Stil w  świetlicy w eterańskiej 
w edle p ięknego scenariusza red . P io 
trow skiego, k tó ry  sam przeprow adził 
rozm ow ę z kilkom a w eteranam i.

N a  tle m arsza „N asz B rygadier” , 
granego przez 102-letniego w eterana 
W ojciechow skiego, au to ra  tego marsza 
usłyszeliśm y najpierw  słow a W ielkie
go M arszałka o roku  1863-cim, a n a 
stępnie k ró tk i d ialog z tym  w etera
nem.

D rugą rozm ow ę przeprow adzi! red. 
P iotrow ski z prezesem  T ow . Przyjació ł 
m jr. W ąsow iczem  na tem at prac tej o r
ganizacji, po czym przed' m ikrofonem 
opow iadali kolejno  swe dzieje: wet.

T arnow ski p rzed  sądem  rosyjskim , k tó 
ry  go zesłał na  Sybir i jak  tam  byl 
p rzyku ty  do  taczki, oraz w eteranka 
Ż ukow ska 'o tym , jak  została  ranna i 
w zięta do  niew oli.

O statn i przem aw iał wet. W andalli, 
m alkotentom  w spółczesnym  w skazując 
na w iarę pow stańców  styczniow ych w 
niezm ożoną siłę w ew nętrzną n a rodu  
polskiego.

N a  zakończenie słychać by ło  tu p o t 
m aszerujących nóg — to  przyby ła  z 
hołdem  drużyna harcerska i jej „Czuj- 
czuj czuw aj!” także zagrzm iało 
przez głośniki radiow e.

C ałości, u trw alone na  taśm ie stilu, 
będzie m iłą pam iątką na zawsze, p rze
kazującą potom ności głosy ostatnich 
z ro k u  1863-go.

nister Zyndram -K ościalkow ski, jako 
przedstaw iciel P rezydenta  Rzplitej — 
po czym rozpoczął się program  akade
mii.

Zagaił ją  prezes Federacji P. Z. O . O.

rok 63-ci natchnął go do chwycenia za 
broń i porwania za sobą takich, jak 
tamci z  roku 63-go „szaleńców".

— „Dla nas żołn ierzy w olnej Pol
ski — m ówił K om endant — powstań-

Dar Honorowy

Z  inicjatyw y Tow . P rzyjació ł pp . w o
jew odow ie w zględnie starostow ie w rę
czyli z okazji rocznicy Pow stania w e
teranom , zam ieszkałym  na  ich terenie, 
D ar H onorow y  w  w ysokości 100 zł.

P rezydent m. st. W arszaw y do cze
ków  stuzło tow ych dołączył także list 
następującej treści:

„W  dniu, w  którym  cała Polska o b 

chodzi uroczyście 74-tą rocznicę w y
buchu  Pow stania Styczniow ego, p o 
zw alam  sobie w im ieniu mieszkańców  
Stolicy przesiać Panu, jako  W eterano
wi tego Pow stania w yrazy głębokiej 
czci oraz proszę o przyjęcie skrom nego 
daru  honorow ego od  Z arządu  M iej
skiego” .

N a akademii w sali Rady Miejskiej

W  środku  na fo telu  min. K ościałkow ski. — W  pierwszym  rzędzie od  lewej 
siedzą: generałow ie K ołlątaj-Srzednicki, Zam orski, B ończa-U zdow ski, R oup- 
pert — w icem arszałkowie B arański (Senat), Podoski (Sejm ), w icem inister 

M oraw ski, płk. M achow icz

Uroczystości

W e Lwowie po nabożeństw ie w k o 
ściele garnizonow ym  odby ło  się na 
K w aterze Pow stańców  w  obrębie 
cm entarza łyczakow skiego w ieńczenie 
g robów  staraniem  Tow . O pieki nad  
g robam i bohaterów . Trzem  ostatnim  
w eteranom  lwowskmi pp. Kaweckie
mu, Przetockiem u i Sussow i złożyli w 
ich m ieszkaniach w yrazy  h o łd u  dele
gaci T ow . O pieki n ad  W eteranam i 
1863 r.

W  Krakowie K oło Z w iązku Inw ali
dów  W ojennych  urządziło  w kościele 
R eform atów  nabożeństw o żałobne, na

na prowincji
którym  by ła  obecna w eteranka p. Mac- 
kiew iczowa. D o drugiego w eterana 
krakow skiego p. M oraw ieckiego, nie 
opuszczającego m ieszkania, udała  się 
delegacja z życzeniami.

W  Poznaniu o d by ło  się nabożeń
stwo w złotej kaplicy  arch ikatedry  z 
udziałem  jedynego  w  tym  mieście w e
terana p. Cieleckiego, na k tórego cześć 
T ow . Pom ocy Inw alidom  W ojennym  i 
W eteranom  1863 r. u rządziło  po n ab o 
żeństwie skrom ne przyjęcie w  lokalu  
swoim na  Piekarach.



Dla dzieci polskich w  Gdańsku
Z  in icjatyw y gen. G óreckiego i sta

raniem  miejscowej Federacji zorganizo
w ana została na terenie W olnego M ia
sta G dańska w  dniach 23 i 24 b. m. 
„G w iazdka" d la dzieci bezrobotnych  
Polaków , zam ieszkałych w  G dańsku  i 
okolicy.

D nia 23 b. m. w po łudnie , p. gen. 
G órecki w  tow arzystw ie kom isarza G e
neralnego R. P. p. min. C hodackiego 
i delegatki Sekcji K ulturalno-Społecz
nej Federacji p. por. Janoty , przybył 
do  O liw y, gdzie w Świetlicy Zw. P o la
ków , zgrom adziło  się 150 dzieci p o l
skich, oraz przeszło 400 osób do ros
łych.

Po  pow itan iu  p. generała przez 
przedstaw icieli miejscowej P olon ii i po 
serdecznej odpow iedzi gen. G óreckie
go, dzieciarnia odśpiew ała szereg p io 
senek i odegrała jasełkę, po czym na
stąpiło  rozdanie paczek ze słodyczam i 
i w spólny podw ieczorek.

Z  O liw y u d a ł się p. generał w raz z 
tow arzyszącym i mu osobam i do 
Z oppo t, do  loka lu  będącego już 
w łasnością Federacji, gdzie w najb liż
szym czasie pow stać ma gospoda i 
św ietlica dla b . w ojskow ych polskich. 
Tutaj oczekiw ało na przybycie gości, 
przeszło 1500 osób, w  tym  400 dzieci. 
P rzybyw ającego p. generała pow itała 
dzieciarnia piosenkam i wojskow ym i, 
podchw yconym i w krótce przez star
szych.

P. M ałach, prezes miejscowej Fede
racji, w itając gen. G óreckiego, ze w zru 
szeniem stw ierdził, że Polacy, zamiesz
kali w Z oppotach , po  raz pierw szy od

Reprezentacja b.
R eprezentacja b . Ż ołn ierzy  W ojsk 

Polskich na W schodzie, w ydała o- 
kólnik , z k tórego przytaczam y in tere
sujące ogół szczegóły.

Jako  zakres swego działania Re
prezentacja stawia sobie następujące 
zadania:

a) w spólna reprezentacja na zew
nątrz,

b ) decydow anie w spraw ach w spól
nych,

c) nadaw anie odpow iednich  dy 
rektyw ,

d) ustalenie i przyjęcie w spólnego 
statutu,

e) przyjęcie ro li K om itetu O rgani
zacyjnego O gólnego Z jazdu  Delega
tów  z w szystkich Z w iązków  i G rup  
d la  dokonan ia  ostatecznego scalenia.

W  zw iązku z pow yższą akcją n ie
zbędnym  jest, aby  na szczeblu O krę
gu nastąpiło  porozum ienie się Z arzą
dów  Zw iązków  celem naw iązania 
stałej w spółpracy, k tórej pierwszym 
przejawem  będzie w yłonienie w spól
nej O kręgow ej R eprezentacji i w ybór 
R eprezentacji.

W  w ypadku  trudności w  w yborze 
prezesa — R eprezentacja G łów na w y
znaczy swego delegata. W  w oje
w ództw ach, gdzie nie w szystki Zwią-. 
zki posiadają  swoje okręgow e orga
nizacje, ukonsty tuow anie się R epre
zentacji oraz w ybór prezesa R epre
zentacji, należy uzgodnić z R epre
zentacją G łów ną.

W  w ojew ództw ach, gdzie istnieje 
organizacja okręgow a ty lko  jednego 
Z w iązku — rów nież R eprezentacja 
G łów na w yznaczy swego delegata.

W  p o d o b n y  sposób zostaje tym 
czasow o uregulow ana spraw a w ładz 
Reprezentacji w  m iejscowościach, 
gdzie znajdu ją  się oddziały , ko ła  lub  
delegatury  (pow iat).

D o kierow nictw a R eprezentacji 
m ają zgłaszać się wszyscy b. w o jsko
wi z poszczególnych form acyj, k tó 
rzy  z jakichkolw iek w zględów  nie 
by li jeszcze zew idencjonow ani już 
w  zorganizow anych Zw iązkach, 
w spółpracując z delegatem  bez w zglę
du na to , z jakiej form acji on p o 
chodzi. K ierow nictw o Reprezentacji 
obow iązane jest dokonać ewidencji, 
zgłaszających się, g rupując ich we
d ług form acji. Spisy natychm iast n a 
leży  przesyłać do właściwych Zarzą-

czasu istnienia Państw a Polskiego, m a
ją m ożność witać polskiego generała. 
Słow a te w yw ołały  w śród obecnych 
spontaniczną owację na cześć Arm ii 
Polski, jej W odza M arszałka Smigłe- 
go-R ydza oraz gen. G óreckiego.

Po przem ów ieniach, dzieci otrzym ały 
podw ieczorek, a następnie Sw. M ikołaj 
rozdzielał paczki ze słodyczam i i ciepłą 
odzieżą.

W  Łodzi pow staje m onum entalny 
gmach na  siedzibę sfederowamych 
zw iązków  b. w ojskow ych. Będzie on 
trw ałą kuźnią  pracy żołnierskiej, żoł* 
nierzy M arszałka Piłsudskiego, które* 
go w skazania są dla nas żywą ideą i 
celem istnienia organizacyj' komba* 
tancikich.

B udow a D om u Pom nika Marsza}* 
ka P iłsudskiego p row adzona jest 
przez pow ołany do tego Kom itet pod 
przew odnictw em  p . gen. W ładysław a 
Langnera i pod pro tektoratem  p. wo* 
jew ody Haiuke*N owaka.

Zgodnie z zam ierzeniam i i planem  
w ykonania, p row adzona jest obecnie 
budow a drugiej, środkow ej, części 
gmachu, w której mieścić się będzie 
reszta poko i użytkow ych i sale ze* 
brań.

W  przyszłym  roku  K om itet przy* 
stąpi do  w ykończenia w ybudow anych 
w stanie surow ym  części gmacńu,, 
ipo czym gotow e lokale odda zwdąz* 
kom  do użytkow ania. M a to  nastą* 
pić z końcem  1937 r. lub  w  1938 r.

dów  O kręgow ych, k tóre ze swej 
strony  w ciągają do ew idencji zgło
szonych, jako  now ych członków .

W  w ypadku nie istnienia na  da
nym  terenie właściwego okręgu, spi
sy te należy w ysyłać bezpośrednio  
do właściwych Z arządów  G łów nych.

Z akres działania R eprezentacji na 
w szystkich szczeblach, jest tak i sam, 
jak R eprezentacji G łów nej oczywiście 
w zakresie do  swego terenu. B ardzo

W  dniu 17 b. m. odbyła się w Legio- 
nowie tradycyjna choinka dla dzieci b. 
legionistów, zorganizow ana przez miej
scowy O ddział Zw. Leg. Polskich.

W  uroczystości tej wzięli udział: p ro 
boszcz parafii Legionowo — ks. Salaga 
A natol, w ójt gm iny — ob. Szelowski 
Stanisław, kom endant garnizonu — p. 
ppłk. Sielewicz Julian, zdobywca p u 
charu „G ordon-B ennett‘a“ — kpt. H y- 
nek Franciszek, sekretarz Z arządu O d
działu — ob. por. M itręga Klemens, 
oraz członkowie Z arządu O ddziału: ob.

Opłatek w Wojsk.
W  lokalu  Św ietlicy Federacji P.Z.O.

O . odby ło  się staraniem  O kręgu — 
O ddziału  W arszaw skiego (Zw. b. u- 
czestników  W ojsk  Straży K olejow ej) 
doroczna uroczystość „O płatka".

Liczne grono  członków  Zw iązku

W  niedzielę 24 b. m. takie same u ro 
czystości odby ły  się w N ow ym  Porcie 
d la 700 dzieci, oraz w G dańsku  dla 450 
dzieci, p rzy  czym w uroczystościach 
gw iazdkow ych w G dańsku  w ziął u- 
dział cały personel K om isariatu G ene
ralnego.

O gółem w czasie uroczystości 
„gw iazdkow ych” obdarow anych zosta
ło przeszło 1750 dzieci.

Term in zależny jest od' środków  pie* 
niężnych, jakim i K om itet będzie dys* 
ponow ał. ,

W  wielkim w ysiłku i w pracach 
K om itetu dotychczasow y udział sfe* 
derow anych zw iązków  jest niepro* 
porcjonalnie mały w stosunku do ko* 
rzyści, jakie p rzypadną tyim związ* 
kom  w  udziale.

Z adaniem  naszym  pow inno być 
zasilenie kasy K om itetu środkam i pie* 
niężnym i w takiej ilości, aby wykoń* 
czenie D om u Pom nika a przynaj* 
mniej w ym urow anej już części, mo* 
gło nastąpić już w  roku  1937.

Z arząd  w ojew ódzki Federacji pole* 
cił sfederow anym  Zw iązkom  na naj* 
bliższych zebraniach zarządów  oimó* 
wić szczegółowo sprawę budow y Do* 
mu*Pomn:ka M arszałka Piłsudskiego 
i pow ołać specjalne komisje, k tórych 
zadaniem  będzie w yszukiw anie źró* 
deł, grom adzenie i przekazyw anie 
K omitetowi B udow y Domu*Pomnik.a 
środków  pieniężnych na  w ykończenie 
gmachu.

ważne jest porozum ienie się Z arzą
dów  Zw iązków  Z jednoczonych i w y
znaczenie delegatów  pow iatow ych, 
celem najszybszego przeprow adzenia 
ew idencji w szystkich b. żołn ierzy  fo r
macji w schodnich.

O becnie opracow uje się sta tu t R e
prezentacji, k tó ry , po  form alnym  za
łatw ieniu, będzie niezw łocznie roze
słany wszystkim  kom órkom  organ iza
cyjnym  Zw iązków .

Lewandowski Józef i st. sierż. Obtuło- 
wicz Józef.

Po przem ów ieniu ks. Sałagi trio B ra
ci W ilkoszewskich i p. K arnakowskie- 
go odegrało kilka utw orów  m uzycz
nych, po czym D anuta i Lala N iew ia
domskie wygłosiły piękne w iersze le
gionowe.

W śród nader miłego nastro ju  licznie 
zgrom adzonych b. legionistów 41 dzie
ci obdarow anych zostało słodyczami. 
Dzieci najbiedniejszych legionistów o- 
trzym ały obuwie i ciepłą bieliznę.

Straży Kolejowej
W arszaw skiego w espół z prezesem  Z a
rządu  G łów nego Z w iązku Emilem Rau- 
erem zasiadło do  tradycyjnej żo łn ier
skiej w ieczerzy, w  nastro ju  w ybitnie 
serdecznym , urozm aiconej częścią k o n 
certow ą i w okalną.

WIELKA H O N O R O W A  N A G R O D A  
SPORTOW A

Pod przew odnictw em  zastępcy d y 
rektora P U W F  i PW  ppłk. Ziętkiewi- 
cz? odby ło  się posiedzenie komisji 
nadaw czej W ielkiej H onorow ej N a
grody  Sportow ej, nadaw anej corocz
nie za najlepszy w yczyn polskiego 
sportow ca. Zgłoszona zostały  następu
jące kan d y d atu ry . Jędrzejow ska (te
nis), K urkow ska-Spychajow a (łuczni- 
ctwo), W ajsów na (lekka atletyka), 
K iszkurno (strzelectw o), Chmielewski 
(boks) i d rużyna koszyków ki KPW  
Poznań.

Po dyskusji i g łosow aniu nagrodę 
przyznano  Jadw idze W ajsów nie, wi- 
cemistrzyni olim pijskiej i rekordzistce 
Polski w  rzucie dyskiem . W ajsów na 
otrzym uje rzeźbę A . K arnego „Dziew
czyna. ze skakanką’ , k tó ra  staje się jej 
w łasnością w ebec dw ukrotnego zd o b y 
cia nagrody.

N agrodę H onorow ą zdobyli do tych
czas: 1927-28 K< nopacka-M atuszew -
sha, 1929 Petkiewicz, 1930 Budzyński 
i M ikołajczyk, 1931 K usocinski,
1932-33 W alasiew iczów na, 1934 W ajsó 
w na i 1935 Verey.

Jadw iga W ajsów na liczy obecnie 24 
lata. S tartuje na zaw odach lekkoatle ty 
cznych od  r. 1930. W  r. 1931 popraw iła 
rekord  św iatow y K onopackiej w  rzucie 
dyskiem. W  r. 1934 w L ondynie zd o b y 
ła m istrzostw o św iata w ynikiem  45 m. 
79 cm., w  k ilka tygodni później w 
B rukseli uzyskała 44.19. W  roku  1936 
na olim piadzie w Berlinie W ajsów na 
popraw ia rekord  polski w ynikiem  46 
m. 22 cm. i zostaje w icem istrzynią o- 
lim pijską za M auerm eier.

N adanie  W ielkiej H onorow ej N a 
g rody  Sportow ej Jadw idze W ajsów nie 
kom isja nadaw cza uzasadnia jak  nastę
puje:

a) N a Igrzyskach O lim pijskich w 
Berlinie zdoby ła  2 miejsce w  rzucie

i dyskiem  staczając rów norzędną w alkę
0 ty tu ł m istrzyni z rekordzistką św ia
ta, której uległa jednym  ty lko  rzutem, 
przew yższając ją rzutam i pozostałym i, 
a zatem równością formy.

b) W ykazała bezw zględną w yższość 
nad  w szystkim i pozostałym i dyskobol- 
kami świata.

c) D zięki sum iennej zapraw ie, sile 
w oli doprow adziła  — mimo trudnych  
w arunków  — swą form ę w  decydują
cym momencie do najw yższego pozio 
m u; należała do najw szechstronniej
szych naszych lekkoatlętek.

d) Popraw iła znacznie rekord  Polski 
w rzucie dyskiem.

e) W ybitnie rozsław iła imię sportu  
polskiego za granicą.

STYPEND IU M  
DLA W ALASIEW ICZÓW NY

Państw ow y U rząd  W F i PW  zała
tw ił pozytyw nie spraw ę stypendium  
dla W alasiew iczów ny na rok  1936-37.

Jak  doniosła  prasa, W alasiew iczów 
na w skutek b raku  stypendium  zm uszo
na by ła  przerw ać studia akadem ickie
1 nosiła się z zamiarem przejścia do 
obozu  zaw odow ców . O becnie przyzna
ne stypendium  spraw ę tę szczęśliwie 
rozw iązuje.

ZIMOWE LEKKOATLETYCZNE  
M ISTRZOSTW A POM ORZA

W  T orun iu  o d by ły  się zim owe lek
koatletyczne m istrzostw a Pom orza. 
S tartow ało 65 zaw odników  i 9 zaw od
niczek. N ajlepsze w yniki uzyskali: w 
skoku  w zwyż — M okszko (G rudziądz) 
175 cm, w skoku w dal — D unecki 
(T oruń) 6.35 m., w  tró jskoku  — Bie
licki (G rudziądz) 12,66 m., w skaku w 
dal z rozbiegu — K siążkiewiczówna 
4.75 m.

W  ogólnej punktacji w  konkurencji 
panów  zw yciężyła P olon ia  (B yd
goszcz) p rzed  Sokołem  (G rudziądz), w 
konkurencji pań  — Sokół (G rudziądz).

N a  zaw odach tych popraw iono  sze
reg rekordów  okręgu Pom orskiego.Członkowie Związku przy opłatku

Dom-pomnik Marszałka Piłsudskiego

żołnierzy W. P. na Wschodzie

Choinka u legionistów w Legionowie



T e a t r y

W A RSZAW A  — T eatr W ielki: 
O pera „A ida” . — T. N arodow y : „W iel
ka m iłość”. — T. Polski :„W esele Figa
ra ”. — T. Letni: „Żołnierz K rólow ej 
M adagaskaru”. — T. M ały: „Lato w 
N o h a n t”. — T. N ow y: „ Ju d y ta”. — 
T. K am eralny: „Tajem nica lekarska” .— 
T. M alickiej: prem iera „Zam ieszaj” . — 
C yru lik  W arszaw ski: „K ról z paraso 
lem ”. — O peretka: „Z akochana k ró lo 
w a” . — A teneum : „W oźny i m inister”.

KRAKÓW  -  T. M iejski: „N ieu
spraw iedliw iona godz ina”. — Bagate
la: rewia.

LWÓW — T. W ielki: „M ałżeń
stw o” . — T. Ż o łn ierza : „K row oderskie 
zuchy”. — (C eny od 25 gr. do 1 zł. 
60 gr.).

PO Z N A Ń  — T. W ielki: „Ptasznik 
z T y ro lu ”. — T. Polski: „W ielka mi
łość”. — T. N ow y: „Tem po, tem po” .

BYD G O SZC Z -  T. M iejski: „Bes
sie".

KATOW ICE — T. im. W yspiań
skiego : „D am a kam eliow a”.

W ILNO -  T. na Pohulance: „Ż oł
nierz królow ej M adagaskaru”.

ŁÓDŹ — T. M iejski: „N oc w G rand  
H o te lu ” .

Nowe filmy
„Z A PO M N IA N A  SY M FO N IA ”

Film em ocjonalny w edług recepty 
am erykańskich m oralizatorów . W szy
scy bohaterzy  są niesłychanie szlachet
ni, pobożni, d o b rzy  i łagodni. Jed y 
nym  szw arccharakterem  jest zły  los. W  
rezultacie film nie ma rum ieńców  ży 
cia, jest sztyw ny jak  anglosaski pury- 
tanizm . A kcja b . słaba, pow olna, bez 
tem pa, często po prostu  nudna. Foto
grafia b. dobra.

W roli głównej — now oczesnego 
H ioba, srodze przez los dośw iadczane
go — Jean H ersholt, do b ry  ak to r am e
rykański, k tórem u jednak  dosyć daleko 
do genialności, jaką głosiły  szum ne re
klam y film u. D zieje ow ego H ioba  (w 
drugiej części film u) są b. podobne  do 
sławnego niegdyś dram atu  film owego 
p. t. „Z apom niany człow iek”, gdzie 
Jannings stw orzył kreację w spaniałą 
T o też tutaj nie m ożem y się oprzeć 
w rażeniu, że te rzew ne i ckliwe trage
die: w idzieliśmy już gdzie indziej i w 
lepszym  w ykonaniu .

K ońcowe sceny filmu, gdy  ojciec 
nieszczęsny odzyskuje zaginionego sy
na, są rzeczywiście w zruszające. Przy 
opuszczaniu  k ina piękniejsza połow a 
w idow ni ma sporo  ro b o ty  z chustecz
kam i do  nosa (a właściwie do oczu).

„JEGO ZŁOTA R Y BK A ”
B ardzo zabaw na kom edia, akurat 

odpowiednia na karnaw ał. Co prawda 
tem at tej kom edii nie jest wcale zabaw 
ny, a raczej naw et dosyć paskudny  — 
chodzi mianowicie o szantażow anie 
uroczej córki m ilionera przez pewien 
now ojo rsk i dziennik. Jest to  jeszcze je 
den przyk ład  b rudów  m oralnych p ra
sy am erykańskiej i jej bezwzględnych 
m etod. Poniew aż jednak  szantażystą 
jest przem iły W illiam  Pow ell, więc 
chętnie przechodzim y do porządku  
nad  budzącym i duże zastrzeżenia po 
stępkam i bohaterów , z zain teresow a
niem  śledząc żyw ą i św ietnie zm onto
w aną akcję, k tó ra  kończy się zresztą 
szczęśliwie ku  zadow olen iu  obu stro n 
nem u. Szczere w ybuchy  śm iechu tow a
rzyszą licznym  perypetiom  sym patycz
nego szantażysty, k tó ry  nie mając zie
lonego pojęcie o sporcie rybackim , o d 
nosi sukcesy w łow ieniu  pstrągów , a 
później łow i rybkę rzeczywiście złotą 
w  postaci serduszka i ręki swej n iedo
szłej ofiary  szantażu.

W  rolach głów nych doskonała  
czw órka: Joan  H arlow , M yrna Loy, 
W illiam  Pow ell i Spencer T rący  — da
ją  m ały koncert g ry  kom ediow ej pod  
batu tą  dośw iadczonego i dobrego  re
żysera.

Q-

ZwiązeK Oficerów W, P. w  st. spoczynku
SPRAW Y EMERYTALNE

M inisterstwo Spraw W ojskowych o- 
pracowało projekt ustawv em erytalnej 
dla osób w ojskow ych w  st. sp.

Projekt ten został przesłany m inister
stwom cywilnym i dowódcom okręgów 
korpusów  do zaopiniowania.

W iększość opinii już nadeszła. Z  po
w odu rozbieżności w  opiniach i w yco
fania przez Rząd ze Sejmu projektu 
skróconej ustawy dla funkcjonariuszów  
państw ow ych i w ojskow ych zaw odo
wych, pro jekt zostanie wniesiony do 
Sejmu najpraw dopodobniej podczas je
siennej sesji Sejmowej razem z projek
tem ustaw y emerytalnej dla państw o
wych funkcjonariuszy cywilnych.

Z arząd  G łów ny czyni starania, aby o- 
trzym ać od M. S. W ojsk, omawiany 
projekt do zaopiniowania.

Z arząd  G łów ny zaznajom ił się już z 
projektem  tejże ustawy. D otyczące ofi
cerów zawodowych w st. sp. przepisy 
poda wszystkim O kręgom  w przyszłym 
tygodniu do wiadomości, oraz urucho
mi akcję za pośrednictw em  wszystkich 
O kręgów  Zw iązku, zmierzającą do te
go, aby decyzje R ządu i przyrzeczenia 
Pana M inistra Spraw  W ojskowych, w y
rażone w znanym  nam piśmie Biura 
Pers. L. 34892 z 10 listopada 1936 r. 
zostały w nowej ustawie uw zględnione 
zgodnie z postulatam i oficerów zaw o
dowych w st. sp.

DOSZKOLENIE
Z arząd  przystępuje do organizacji 

Sekcji wojsbowo-doszikoleniowej. W

tym celu odbędzie się w lo-kalu O krę
gu przy ul. Zielnej 46 dnia 5 lutego o 
godz. 19-ej zebranie w szystkich człon
ków, którzy  pragną, wziąć udział w pra
cy nad odnow ieniem  i pogłębieniem 
w iedzy wojskowej.

KOŁO PA Ń

Z arząd  pow ołuje do życia „Koło 
Pań” d la  rozwinięcia prac na po lu  spo
łecznym o charakterze charytatyw nym  
i kulturalnym . Pierwisze zebranie orga
nizacyjne odbędzie się w dniu  26 b. m. 
w lokalu  O kręgu o godz. 18-ej.

R A U T -Z A B A W A

Celem uzyskania funduszów  na p o 
moc m aterialną dla najbardziej .potrze

bujących jej wdów i sierot po ofice
rach W f P. w st. sp. Zw iązek urządza 
dnia 3 lutego r. b. (środa) w  O ficer
skim Kasynie G arnizonow ym  (al. Szu
cha 29) rau t z udziałem w ybitnych sil 
artystycznych, a po iego ukończeniu 
zabawę taneczną. P ro tek torat n ad  zaba
wą przy jął poseł gen.' broni Lucjan Ż e
ligowski. Początek rau tu  o godz. 22. 
W stęp dla członków Zw iązku i tow a
rzyszących im członków  ich rodzin za 

.okazaniem  legitymacji członkowskiej, 
dla zaproszonych gości — za zaprosze
niami, które m ożna otrzym ać w  lokalu 
Z arządu  O kręgu (ul. Zielna 46 m. 5). 
Tamże m ożna wcześniej nabyw ać bile
ty  w stępu w cenie 3 zl. dla gości i w 
cenie 1.50 zł. dla członków Zw iązku i 
ich rodzin oraz akademickie. Strój wi
zytowy. C złonków  Zw iązku, przybyw a
jących na zabawę w m undurach nie 
obow iązują szasery.

Ze Związku Inwalidów Wojennych
W  dniu 24 b. im. odbyło się w  W ar

szawie plenarne posiedzenie zarządu 
głównego Zw. Inw alidów  W ojennych 
R. P„ którego tem atem  były aktualne 
zagadnienia inwalidzkie, a specjalnie 
projekt nowelizacji ustaw y inwalidzkiej 
w sensie: korzystnym  d'la inwalidew w o
jennych.

W  toku obrad poruszano również 
sprawę stosunku zw iązku do zam ierzo
nej przez M onopol Tytoniow y reorga
nizacji sprzedaży w yrobów  m onopolo
wych.

Z ebrani jednogłośnie solidaryzowali 
się ze zgłoszonym  przez Zw. Inwalidów 
W ojennych R. P. projektem  zmiany 
sprzedaży w yrobów  tytoniow ych, za
pewniającej inwalidom kilkanaście tysię 
cy nowych w arsztatów  pracy.

Poza tym  zebrani wyrazili pełne u- 
znanie i zaufanie urzędującem u p rezy
dium zw iązku, a szczególnie posłowi 
mjr. W agnerow i za dotychczasową p ra 
cę w obronie przyw ileju inwalidzkeigo, 
zgodną z postulatam i najszerszych rzesz 
inwalidów i wdów w ojennych.

Z w i ą z e k  O f i c e r ó w  R e z e r w y
10-lecie grupy kawalerii

G rupa Kawalerii Zw iązku Oficerów 
Rezerwy obchodziła 10-lecie istnienia.

Kawalerzyści zorganizowali się jako
osobna sekcja Zw iązku w 1927 r. Z a
daniem grupy było zjednoczenie ofi
cerów rezerw y broni jezdnych, celem 
utrzym ania tradycji kaw aleryjskich, do
kształcanie ich w dziedzinie wojskowej 
oraz udostępnienie jazdy konnej.

Początkow o członkow ie sekcji kaw a
lerii na w ynajętych koniach w tatersa- 
lu, w następnym  już roku stw orzono 
kurs dla oficerów rezerw y p rzy  1 p. 
szwoleżerów.

Dziś grupa posiada 10 koni w łasnych; 
członkowie jej odbyw ają dwa razy w 
tygodniu ćwiczenia jeździeckie i 2 ra
zy — w ykłady teoretyczne z zakresu 
wojskowości. Poza tym odbyw ają się 
w yjazdy terenowe, strzelania i t. d. G ru 
pa brała udział w szeregu imprez spor
tow ych z dobrym  wynikiem.

G rupa Kawalerii ZO R ., dąży do 
stworzenia oddziałów kawalerii Zw iąz
ku Rezerwistów, w ykorzystując do te
go celu liczny m ateriał podoficerów  i 
szeregowych kaw alerii, zorganizow a
nych w Zw. R.

U roczystość 10-lecia rozpoczęła msza 
św. w  kościele G arnizonow ym , na k tó
rej obecni byli członkowie G rupy  w 
m undurach.

N astępnie złożono wieńce na grobie 
N ieznanego Żołnierza i na stopniach 
Belwederu.

W  południe, w krytej ujeżdżalni 
W yższej Szkoły W ojennej, odbyło się 
nadanie ty tu łu  „Protektora" i odznaki 
pik. Stefanowi D embińskiem u. O dzna
kę w ręczył kom endant G rupy  por. rez. 
St. W odzianicki.

O D PR A W A  PREZESÓW SEKCJI W OJSKOW YCH Z. O. R.

C złonkow ie odpraw y przy  stole obrad

18-lecie Powstania Wlkp. w Kwilczu
W  św ięto T rzech K róli w Kwilczu 

i okolicy u rządziło  K oło Zw iązku 
Pow stań N arodow ych  R. P. 1914/19 w 
Kwilczu uroczystość 18-lecia P ow sta
nia W ielkopolskiego.

O godz. 10.30 w kościele paraf, 
mszę św. za poległych i zm arłych 
członków  odpraw ił ks. p roboszcz K o
walski, po czym członkow ie K ola w 
liczbie 73 udali się w pochodzie  na 
cm entarz, gdzie na grobie poległych 
złożono  p iękny wieniec.

O godz. 12.30 odby ło  się w  lokalu  
szkolnym  w alne zebranie K oła w obec
ności licznych gości i delegata pow ia
tow ego p. A dam a M ajew skiego z Mię- 
dzybodu.

Po spraw ozdaniu  ustępującego za
rządu  w ybrano  ponow nie dotychcza
sow ych członków  zarządu  z prezesem 
p. w ójtem  W . D anielewiczem  na czele. 
D elegat pow iatow y w ezw ał obecnych 
do w ytrw ania w dalszej p racy dla d o 
b ra  Z w iązku i O jczyzny.

O godz. 13.30 w gustow nie p rzy b ra 
nej salce Z arządu  G m innego odbyła  
się uroczystość łam ania opłatkiem , 
w spólna kaw a dla członków  i na jb liż
szych rodzin  w ogólnej liczbie 130 o- 
sób oraz w ręczenie 55 paczek żyw noś
ciow ych dla najb iedniejszych dzieci 
pow stańców  oraz rodzin  po  poległych 
i zm arłych członkach.

Słow o w stępne w ygłosił prezes d ruh  
Danielewicz w znosząc trzy k ro tn y  o- 
k rzyk  na cześć O jca św., P rezydenta 
R zeczypospolitej i M arszałka Śmigłego- 
R ydza, po  czym przem aw iał ks. p ro 
boszcz K owalski dzieląc się opłatkiem .

N a uroczystość tę p rzyby ł prezes 
Federacji P Z O O  na w oj. Poznańskie 
p. płk. C hłapow ski, k tó ry  w ygłosił 
piękne przem ów ienie.

W  czasie w spólnej kaw y pięknie w y
głoszone zostały  odpow iednie dek la
macje i m onologi przez dzieci człon
ków  oraz w iceprezesa d ruha  C iep liń 
skiego.

Odczyt
D nia 25 b. m. w sali K asyna O ficer

skiego p rzy  ul. Szucha odbył się d ru 
gi z k o lri odczyt zorganizow any przez 
O kręg Stołeczny ZO R .

Tem atem  odczytu była organizacja 
armii bolszewickiej.

Prelegent kpt. dypl. N iw ger H ojnac- 
ki omówił na podstawie źródłowych 
danych stan liczebny i wyekwipowanie 
techniczne armii naszego wschodniego 
sąsiada, oraz linie w ytyczne polityki 
zbrojeniow ej Sowietów.

P o  odczycie nagrodzonym  gromkimi 
oklaskami, wywiązała się ożywiona dy
skusja.

Oficerowie rezerw y stawili się na od
czyt w im ponującej liczbie: przeszło 
800 osób z prezesem  O kręgu kpt. Eyd- 
ziatowiczem i wiceprezesem rtm. Ro-



ZWIĄZEK I RODZINA REZERWISTÓW
Z. R. przed IV-tym Marszem 

Huculskim Szlakiem II ej Bryg. Leg.
Podobnie jak w latach ubiegłych bie

rze Z . R. i w r. b. udział w  M arszu 
N arciarskim  H uculskim  Szlakiem D ru 
giej Bryg. Leg. P rzygotow ania do 
tego M arszu rozpoczęły się z począt
kiem grudnia ub. r. W  O kręgach rozpo
częto zapraw ę, w  których brali udział 
najlepsi zawodnicy, członkowie Z. R. 
Po przeprow adzonych eliminacjach 4 
najlepsze patrole t. ji. pa tro l Koła Z. R. 
Istebna, pa tro l Koła Z. R. Zakopane, 
pa tro l Koła Z. R. Przem yśl i pa tro l K o
ła Z. R. S-kole rozpoczęły w Z akopa
nem 10-dniow y trening narciarski w 
zorganizowanym  tam obozie. O bóz ten 
zakończył siię dnia 24 stycznia.

W  dn. 5 lutego b. r. rozpocznie się 
drugi obóz treningow y dla tveh sam ych 
patro li w  W orochcie po d  kierownic-

Kurs motoryzacyjny w Okręgu Stołecznym
K om enda O kręgu Stołecznego1 w po

rozum ieniu z M inisterstwem Spraw 
W ojskowych zorganizow ała kurs m oto
ryzacyjny dla rezerwistów.

N a kurs uczęszczało 17 rezerwistów 
z różnych  Kół Z. R. na terenie stolicy. 
K urs trw ał 2'/> mies. W ciągu tego cza
su kursanci zaznajom ili się w w arszta
tach jednego z baonów  pancernych gar
n izonu w arszaw skiego z działaniem i 
obsługą sam ochodów  ciężarowych i o- 
sobowych oraz czołgów. Równolegle z 
wykładam i teoretycznym i odbyw ały się 
także szkolne jazdy. Po  ukończeniu 
kursu uczestnicy jego- zdali egzamin w o
bec instruktorów  w ojskowych, a n-astęp-

Bal rezerwistów-strażaków
D nia 16 stycznia Kolo Rezerwistów 

N r. 23 przy W arszawskiej Straży O- 
gniowej urządziło reprezentacyjny bal 
w lokalu  I O ddziału Straży, p rzy  ul. 
N alew ki N r. 3.

Do tańca przygryw ały dwie orkiestry 
jazzowe, w dwóch efektownie p rzystro 
jonych salach. Zabawę urozm aicił pół
godzinny praw ie w ystęp trzech sióstr 
B urskich, które odśpiewały kilka p io 
senek program ow ych i na bis.

Publiczności przybyło dość sporo, tak

Z kolonii Ogródków Działkowych Stołecznej R. R.
W  niedzielę dnia 24 b. m. w lokalu 

Federacji. P. Z. O. O. odbyła się u ro 
czystość „opłatka" dla członków kolo
nii ogródków  działkowych R. R. W  u- 
roczystości tej poza  licznie przybyłym i 
w raz rodzinam i działkowcami, wzięli m. 
in. udział starosta śródm iejsko-grodzki 
p. Tarnow ski, prezes Oikr. Zw. T ow a
rzystw  O gr. D ziałkow ych p. dr. Sta
wiński, oraz przedstaw iciele zaprzyjaź
nionych Tow. Ogr. Dział.

Przem ówienia okolicznościowe wygło
sili: przew odnicząca R ady Stołecznej p.
I. Polakiewiczowa, prezeska kolonii p. 
A . Sw obodzina, k tóra w  im ieniu w szy
stkich działkow ców  w serdecznych sło
wach podziękow ała za życzenia, po 
czym przedstaw iła historię powstania 
kolonii oraz podała kilka fragmentów 
z życia i w spółpracy działkowców na 
ogródkach. N a koniec przem ówił p. dr. 
Stawiński.

P o  skrom nym  lecz sm acznym i obfi
tym posiłku, bez alkoholu, odśpiewano 
szereg kolęd, po  czym rozlosow ano po
między uczestników  uroczystości drob-

Z powiatu warszawskiego
D nia 17 stycznia 1937 r. odbył się 

zjazd delegatów  Kół Zw iązku Rezerw i
stów  pow. warszawskiego. N a zjazd 
przybyli licznie delegaci z całego p o 
w iatu oraz Starosta pow. W-arsz. p. Jan 
Miesz-kowski, K om endant O bw odu P. 
W . i W . F. p. m ajor Komenda, Prezes 
O kręgu M az. Z. R. kol. mecenas Mic- 
dzianowski, K om endant O kr. M az, Z. 
R. kol. major Suchanek, oraz przedsta
wiciele pokrew nych -organizacji, istnie
jących na terenie pow iatu w arszaw skie
go.

Z arząd  złożył -sprawozdanie z działal
ności za 1936 rok. N a terenie powiatu 
warszawskiego pracują intensyw nie 24 
Koła Z. R. O gólna ilość członków w y
nosi 2100, z których około 900 um un
durow anych. C złonkow ie Z arządu po-

Koło R. R. w Młocinach

tw-em mgr. M-osera i trwać będzie do 
dnia 10 lutego, po- czym -patrole w yja
dą do Rafajłowej, gdzie wezmą udział 
w M arszu.

Przygotow anie -do udziału w M arszu 
Huculskim  Szlakiem było n-iczwykle 
sum ienne a for-ma zawodników w szcze
gólności pa tro lu  Koła Z. R. Istebna i 
patro lu  Koła Z. R. Z akopane każe 
przypuszczać że -sukces z r. 1935 i 1936 
będzie i w tym roku pow tórzony i na
groda przechodnia stanie -się własnością 
Zw iązku Rezerwistów.

D w ukrotny zwycięzca M arszu — p a 
tro l K oła Z. R. Istebna jest w  doskona
lej formie i reprezentuje zespół niezw y
kle rów ny, o  bardzo wysokich w arto
ściach zawodniczych.

Istniejące w M łocinach pod W arsza
wą Koło R odziny Rezerwistów pod 
przewodnictwem p. Tarkow ej — zor
ganizowało parom iesięczny kurs try-ko- 
tarski dla 30 osób, członkiń Koła R. R. 
jak  również i osób do R. R. n ie -należą
cych. K ierowniczką kursu była p. Tar-

ne w kroni-ce tygodniowej P. A . T. w 
kinoteatrach.

W  dniu 10 b. m. młocińskie Koła Z. 
R, i R. R. zorganizow ały gw iazdkę dla 
80 dzieci swych -członków, w tym 15 
dzieci najbiedniejszych, których rodzice 
do organizacji nasztj nic należą. Prócz

nie dodatkow o złożyli egzamin w A u 
tom obilklubie, gdzie wszyscy uzyskali 
praw a jazdy.

Kierownikiem organizacyjnym  kursu 
był por. rez. W . M arczyński. Kurs p ro
w adzony był bardzo starannie, p rzy  na
der życzliwym ustosunkow aniu się ofi- 
cerów-instruktorów B-aomu Pancernego. 
W szyscy zapisani na kurs uczęszczali 
puńktuałn ie  i wszyscy zdali egzaminy 
dobrze.

W  ten sposó-b, oprócz norm alnych 
ćwiczeń piech-oty, O kręg Stołeczny Z. 
R. rozpoczął t ichniczme przygotow anie 
rezerw , podejm ując tak  popu larne  ha
sło m otoryzacji kraju .

Z kursu trykotarskiego mlocińskiej R. R.

że w pewnym momen-cie zabrakło sto
lików w bufecie. O koło północy przy
był p. K om endant Straży Ogniowej St. 
G ieysztor, -który również wziął udział 
w zabawie. Zabaw a przeciągnęła się do 
późnego rana w miłym i wesołym na
stroju.

D ochód z biletów, dzierżawy bufetu 
i szatni w yniósł około 300 złotych, co 
w znacznym  stopniu przyczyniło  Się do 
zasilenia funduszów  naszego Koła.

kowa. Przyłączając się do ogólnego w y
siłku całego społeczeństwa w zbiorowej 
akcji niesienia pom ocy bezrobotnym , 
Rodzina Rezerwistów zakupiła z w ła
snych funduszów  wełnę, a członkinie 
K oła w ykonały  ciepłe sw etry, których 
część rozdana została dzieciom bezro
botnych członków, a resztę oddano do 
dyspozycji miejscowego Komitetu N ie
sienia Pomocy Zimowej Bezrobotnym . 
Kurs robienia pullowerów  na drutach 
cy Koła.

W  czasie trw ania kursu  d o k o 
nyw ane były przez P. A . T. zdjęcia fil
mowe, które następnie były wyświetla-

w ładz obu Kół przybyły na tę uroczy
stość: p. K alusińska z M azowieckiej R a
dy Okręgowej i panie z R ady Pow iatu 
W arszawskiego R. R. P. Kalusińska 
przem ów iła do zgrom adzonych i ro zd a
ła dzieciom przyw iezione przez siebie 
upomin-ki świąteczne (pomoce szkolne, 
odzież, żyw ność). Dzieci w ykonały  kil
k a  piosenek i deklamacji.

Tegoż dnia odbyła się również w 
świclli-cy Koła w spólna wieczerza połą
czona z łam aniem opłatka dla przeszło 
80 członków i cz’onkiń obu Kół. P rze
mówienia w ygłosili: p . K alusińska, kol. 
Ilnicki, prezes Koła Ż. R. i p. Tarkow a, 
przew odnicząca Kola R. R.

Koło Z. R. w Pionkach

ne upominki, oraz rozdano -paczki ze 
słodyczami dla dzieci działkowców. U- 
ro-czystość zakończona została zabawą 
taneczną.

K olonia -Ogródków Działkow ych R. 
R. znajduje się na W oli. Członkam i ko
lonii są robotnicy, w 85% bezrobotni. 
K ierownictwo kolonii spoczywa w rę
kach p. p. Polakiewiczowej i Swobodzi- 
ny. Dzięki i-ch pracy kolonia Rodziny 
Rezerwistów już w pierwszym roku ist
nienia zyskała opinię jednej z najlepiej 
zagospodarow anych w W arszawie.

O bok pom ocy m aterialnej R. R. po
stawiła sobie za zadanie prowadzenie 
pracy wychowawczo - obywatelskiej 
w śród działkowców, któ^a daje piękne 
rezultaty, czyniąc z działkowców poży
tecznych obyw ateli Państwa.

T ak pom yślne wyniki, osiągnięte w 
stosunkow o bardzo krótkim  przeciągu 
czasu, świadczą, że kierow nictw o kolo
nii R. R. -podchodzi do spraw y nie ty l
ko z zapałem i energią, ale również z 
całym sercem, co uczestnicy niedzielnej 
uroczystości całkowicie stwierdzili.

W  dn. 16 b. m. odbył -się w salonach 
Kasyna U rzędników  R eprezentacyjny 
Bal Kostiumowy zorganizow any przez 
Zw iązek Rezerwistów — Koło Pionki.

Podobnie jak  w  latach ubiegłych 3 
najefektow niejsze kostium y zostały na
grodzone d-roigą plebiscytu cennymi u- 
pominkami. N a specjalne podkreślenie 
za-sługuje oryginalna dekoracja sali, w y
konana przez członków Związku.

Zabawa, k tóra  zgrom adziła ponad 
350 osób przeciągnęła, się w miłym n a 
stroju do -późnego rana.

W  dn. 22 'b. ni. zostały urządzone 
ćwiczenia nocne rezerwistów. Ćwicze

nia te, naw iązując do w alk partyzan 
ckich powstania styczniowego, polegały 
na dotarciu 3 oddziałów m arszem  ubez
pieczonym do punk tu  koncentracji, wy- 

. znaczonego w lesie. O ddziały rosyjskie 
były m arkow ane przez trzyosobow e p a 
trole. -Po przybyciu  na miejsce koncen
tracji zostało rozpalone ognisko, przy 
czym okolicznościowe przem ówienie 
wygłosił Prezes Koła Pic-nki kpt. W ła
dysław  Kowski, oraz -d’-ca ćwicz ń  kpt. 
M ichał M uszyński, pow iatowy kom en
dant p. w. i w. f. O gnisko zakończono 
odśpiewaniem  szeregu pieśni żołnier
skich.

Rodz!na Rezerwistów w Rzdomiu
Kolo R odziny Rezerwistów w R ado

miu w ykazuje intensyw ną działalność w 
akcji dożyw iania dzieci. D la skutecz
niejszej p racy połączyły się trzy  orga
nizacje, mianowicie: Rodzina Rezerwi
stów, Żeński Związcik Strzelecki i Sa
mopomoc Społeczna Kobiet.

Pod wodzą niestrudzonej przew odni
czącej R odziny Rezerwistów P. Felicji 
Lisickiej, kuchnia mieszcząca się w lo 
kalu  K oła-m iasta Radomia Zw. R. oraz 
świetlicy żeńskiego K o’a Zw. Strzelec
kiego. dożywia 300 dzieci.

P. Lisicka z pomocą tyfch sam ych or- 
ganizacyj urządziła 10 b. m. zabawę 
dziecięcą na 500 dzieci, które zostały 
obdarow ane słodyczami, przekaza-nvmi 
przez Komitet Pomo-cy Zimowej. Z ałą
czona fotografia, k tóra mogła objąć ty l
ko część dzieci, ilustruje wymownie ro
dzaj zabawy, świadczący, jak um iejęt
ne zorganizowanie i braterski stosunek 
kilku organizacyi, zdążających do jed
nego celu, dają -doskonałe wyniki.

Koło R. R. w  R adom iu pracuje d o 
brze i z dużym  rozm achem .

wiatowego odbyli w ciągu roku 30 in
spekcji Kół. w ygłaszając podczas nich 
referaty na tem aty orga-n-izacyjne i z za
kresu wychowania obywatelskiego. W  
1936 r. praca Z. R. w ykazała duże po 
stępy. Rok ten był rokiem  intensyw nych 
prac wyszkoleniowych, W  większości 
Kół przykładom  lat ubiegłych odbyto 
p róby  na P . O. S. i O. S. Poza tym od
było się strzelanie programowe, w k tó
rym wzięło udział 400 rezerwistów. W  
następstw ie strzelania program ow ego po 
eliminacji odbyły się zaw ody strzelec
kie m iędzykołowe Z. R. p-ow. w arszaw 
skiego.

Z. R. na terenie pow. warszawskiego 
przez intensyw ną pracę zdobył sobie 
w śród społeczeństwa -dobre imię.

Uczestnicy zabawy dziecięcej R. R. w Radomiu



Z Okręgu Lubelskiego
A K A D E M IA  STYC ZNIO W A  

W  LUBLINIE

W  dniu 22 stycznia b. r. Kolo R ezer
wistów N r. II. urządziło  uroczystą aka- 
dlnmię uczczenia rocznicy pow stania 
styczniowego.

N a  program  akadem ii złożyły się: 
słowo wstępne wygłoszone przez kole
gę B. W łodarczyka, złożenie hołdu 
W odzom  N arodu , odczytane przez p. 
Jana Łomżę, krótkie żołnierskie mowy 
okolicznościowe inż. H abiniaka i por. 
J. Bolcera.

C hó r pod' kierownictwem p. K. Ko
zaka odśpiewał szereg pieśni legiono
wych, a zespół m andolinistów  (człon
ków  Z. R.) odegrał w iązankę pieśni le
gionowych.

Deklamację „D o Józefa Piłsudskiego" 
wygłosiła p. H . Janiaków na, deklamację 
„Fanfary I pułku legionów ” wygłosił p. 
Cz. Proczków na. Zespół dzieci rezerw i
stów  pod kierownictwem p. W alczako
wej w ykonał część scencizną, opow iada
nia baśni o  roku 1863.

Akadem ia zakończyła się odśpiewa
niem H ym nu N arodow ego przez ucze
stników  akademii.

Podkreślić należy pracę nad' zorgani
zowaniem akademii Z arządu i Komend 
Koła, którego prezesem jest kol. Lacho
wicz a wiceprezesem kol. inż. Roszkow
ski. Poza członkami Kola i ich rodzin,

które grem ialnie przybyły na akademię 
w  uroczystości wzięli udział przedsta- 
wieriele Z arządu  i K om endy O kręgu, 
Z arządu G rodzkiego i K om endy G rodz
kiej oraz poszczególnych Kół z m. Lu
blina.

ZJAZD W KRASNYM STAW IE

W  niedzielę dnia 17 stycznia b. r. od
był się w K rasnym stawie w sali Sejmi
ku Powiatowego Z jazd D elegatów  Kół 
Z. R. z terenu powiatu.

Z jazd zagaił o godzinie 11-ej dotych
czasowy prezes Z arządu inż. Suszycki. 
N a przewodniczącego zjazdu w ybrano 
inż. Salnickiego. Z  poszczególnych 
spraw ozdań w ynika, że na terenie po 
wiatu Zw iązek Rezerwistów posiada 10 
dobrze zorganizow anych Kół. Koło w 
Izbicy posiada w łasną orkiestrę.

Po w ysłuchaniu spraw ozdań wywią
zała się rzeczowa dyskusja, w  której za
bierali głos wszyscy delegaci. U chw a
lono absolutorium  dla ustępującego Z a
rządu oraz podziękow anie za jego do
tychczasową pracę.

D o Z arządu  w ybrano: inż. Suszyc- 
kiego jako prezesa, oraz kol.: C eliń
skiego, Tuszyńskiego, W ajszczuka, W. 
Ratajskiego, Stachowicza, K utrzebę i 
Wdowiiokiego, oraz do Komisji Rewi
zyjnej kolegów : inż. Salnickiego, posła 
Kociubę i Typiaka.

Z życia Okręgu Pomorskiego

Ostróg nad Horyniem
„O płatek” dla rezerw istów  został 

zorganizow any przez Z arząd  K oła i 
R odziny Rezerwistów.

D nia 9 stycznia 1937 r. o godz. 17 
do zebranych gości i rezerw istów  prze
m ów ił prezes Z arządu  K oła kol. Wa-

K orony  Polskiej i że rezerwa obow ią
zana jest iść p o d  sztandarem  Boga, by  
zw alczyć wielkie zło sprzysiężone z 
szatanem -kom unizm em .

Po przem ów ieniach pod  kierow nic
twem p. prof. Święcickiego do późnych

Gwiazdka dla dzieci rezerwistów w Ostrogu

cław Zieliński, w itając gości imieniem 
Z w iązku. K ol. prezes przełam ał się n a 
stępnie opłatkiem  z przedstaw icielem  
w ojska por. A leksandrem  M akohoń- 
skim.

N astępnie przem ów ił po r. A leksan
der M akohoński a po nim zabrał głos 
ks. p roboszcz A rendarsk i, k tó ry  w 
pięknym  przem ów ieniu podkreślił, że 
A rm ia Polska n igdy  nie zapom inała, 
że na jej sztandarach  zawsze jest w y
ry ty  ryngraf M atki Bożej, K rólow ej

godzin  wszyscy śpiew ali ko lędy . O 
godz. 22 rozpoczęła się zabaw a św iet
licowa, k tó ra  trw ała do rana.

W  dn iu  10 stycznia 1937 r. o godz. 
17 odby ła  się w  świetlicy choinka dla 
dziatw y rezerw istów . Zaw dzięczając 
bardzo  intensyw nej p racy Pań rotm . 
M arji M akow skiej, w iceprezeski R o
dziny Rezerw istów  i kom ornikow ej P. 
Łuczajow ej, dzieci o trzym ały upom in
ki, a  następnie herbatkę z ciastkam i i 
kanapki z szynką.

Opłatek w Winnikach
W  dniu 9 stycznia 1937 r. urządziło 

tut. Koło Zw. Rez. wspólnie z Tow. 
Gmin. „Sonół" i Tow. M uz. — Śpiew. 
„H ejnał w salach „Sokoła” tradycyjny 
opłatek.

W  opłatku wzięli udział: mjr. K am iń
sk; J  z ram ienia Z arządu i K om endy
V I. O kręgu Z. R., ks. dziekan A . Sa-

czyński oraz ks. prof. Kuprowski. Z  
miejscowych władz obecni byli dr. Piss, 
naczelnik Chauc.r, naczelnik Schindler, 
oraz dr. Tymrakiewicz. Ponadto zasia
dło do stołu blisko 200 osób.

'Podczas wieczerzy przem awiali ks. 
dziek. Saczyński, mjr. Kamiński, dr. 
Piss i m jr H ałuszka.

Odprawa Okręgowa w Poznaniu
W  niedzielę dnia 24 b. m. odbyła się 

w Poznaniu w sali Z. O . R. odpraw a 
Prezesów  i K om endantów  Powiatowych 
Z. R. O kręgu Poznańskiego.

Z  ram ienia Z arządu  G łów nego Z. R. 
na odpraw ie byli obecni: członek Zarz. 
CI. kpt. rez. Tadeusz Grzegorzew ski i 
m jr. w s. s. Jan  Sliwowski, z ramienia 
Kom endy Głów nej Z. R. —- z-ca Szefa 
Sztabu K mdy — ppłk. dypl. R udolf 
Jagielski.

O dpraw ę prow adził p . o. Prezesa i 
K m dt O kręgu Poznańskiego — ppłk.

K rólikow ski, k tó ry  w  dłuższym  refera
cie naszkicował zebranym  kierunek pra
cy, jaki winien być prow adzony w tere
nie w zakresie szkolenia wojskowego 
i w ychowania obywatelskiego. Poza tym 
członkowie Z arządu O kręgu wygłosili 
referaty  o p racy  organizacyjnej, w ycho
wawczej., propagandy, gospodarczej i fi
nansow ej. W szystkie wygłoszone refe
raty  stały na wysokim poziom ie ideo
wym, w  których wybijała się nuta g łę
bokiego poczucia troski o należyty kie
runek p racy  Z. R. dla dobra Państw a.

O dbyło się w T oruniu  p lenarne ze
branie Z arządu Okręgowego Z. R. w 
lokalu w łasnym  w D om u Społecznym.

Przedm iotem obrad, którym  przew od
niczył Prezes nacz. G rzanka, by ły  spra
wy organizacyjne, wyszkoleniowe i 
w ychowania obywatelskiego.

Stan ogólny Zw iązku Rezerwistów 
na terenie O kręgu V III za rok 1936 
przedstaw ił kol. Prezes. W  roku spra
wozdawczym zwiększyła się znacznie, 
ilość ogniw organizacyjnych. W  każdej 
prawie gminie istiniejie już Koło Z. R. 
N astąpiła stabilizacja Zarządów  w po
szczególnych ogniwach i stały choć po
w olny w zrost członków, przy  czym po
cieszającym objawem jest napływ  m ło
dego rocznika. Praca na w szystkich 
szczeblach stała się bardziej systema
tyczną i opartą na program ach w yda
nych przez Z arząd i Komendę O kręgo
wą Zw iązku Rezerwistów. N a pierw 
szy plan z działu wychowania obyw a
telskiego w ybiły się czyny obywatelskie 
jak budow a świetlic, boisk sportow ych, 
strzelnic małokalibrow ych, sprzętów  
świetlicowych, ulic, napraw a dróg i sa
dzenie drzewek, napraw a i budow a m a
łych mostów i t. p. W artość bezintere
sownej pracy członków  Z. R. w tych 
czynach wynosi 28.231,75 zl. N astępnie 
zaznaczył się duży udział członków Z. 
R. w zarządzonych ćwiczeniach w ojsko
wych w ram ach pow iatu i obwodów. 
Ćwiczenia takie zorganizow ano prawie 
w każdym  powiecie, w n iektórych przy 
w spółudziale wojska. W yżyw ienie od
było się we własnym zakresie dzięki 
ofiarności społeczeństwa, co specjalnie 
zasługuje na podkreślenie. D la uspraw 
nienia życia organizacyjnego zarządzo
no we wszystkich pow iatach odpraw y. 
Ponadto przeprow adzono szereg inspek
cji Kół.

Jak ze spraw ozdania w ynika, dzia
łalność Zarządu O kręgowego była in
tensyw na i w szechstronna co wpłynęło 
również na prace podległych Oigniw. O- 
gólnie stwierdzić można, że Zw. Re
zerwistów swą żm udną, intensyw ną .pra
cą zyskuje sobie należne uznanie miej
scowego społeczeństwa i w ybija się na

czoło organizacji rezerwow ych w pracy 
nad zwiększeniem obronności Państwa.

W  dalszych punktach porządku  o- 
brad poszczególni członkowie Zarządu 
składali szczegółowe spraw ozdania ze 
swych działów.

Po szczegółowej dyskusji wytknięto 
plan działania na najbliższą przyszlośćr 

*
D nia 14 stycznia b. r. w sali Rady 

Miejskiej m. Podgórza odbyło się walne 
zebranie Kola Z. R. z udziałem delega
tów kpt. Jastrzębskiego z ram ienia w oj
ska, p. Wizi-mirskiego z Zarządu O krę
gowego i p. D romakiewicza z Z arządu 
Powiatowego Z. R. pod przew odnic
twem tego ostatniego dokonano w yboru 
nowego Z arządu Koła.

D otychczasow y Z arząd  z prezesem p. 
burm istrzem Stamirowskim w czasie 
swej zaledwie 'rocznej kadencji dzięki 
rzetelnej i pełniej poświęcenia pracy po
stawili Koto Z. R. na wysokim pozornie 
tak pod względem wyszkolenia jak ■ 
wyposażenia w świetlicę i 21 kdmplc-- 
trw  um undurow ania.

Z a ten wysiłek poszczególni człon
kowie w swych przem ówieniach w yra
zili p. Prezesowi Stam irowskiem u i Z a
rządowi serdeczne żołnierskie podzię
kowanie.

W  następnym  dniu t. j. 15 stycznia 
b. r. Związek Rezerwistów w sile jed
nej wzmocnionej kom panii z miasta i 
powiatu T oruń  wziął udział z Komen
dantem G rodzkim  por. w s. s. M ańkow 
skim na czele w ćwiczeniach polowych 
z wojskiem.

W czesnym  rankiem mimo silnego 
m rozu ożywił się plac przed m agazy
nem  K om endy G rodzkiej P. W . skąd 
brać rezerwowa otrzym ała broń i m un
dury  a następnie stanąw szy karnie w 
szeregach w yruszyła na całodzienne 
ćwiczenia polowe — zgodnie z p rog ra
mem wyszkoleniowym  władz organiza
cyjnych.

Liczne stawiennictwo zasługuje ma 
cjalne podkreślenie z uwagi, że dzień 
ten byl dniem pracy — co świadczy 
wybitnie, nie tylko o dyscyplinie ale i 
o ideowym w yrobieniu członków Z. R.

Z Koła Z. R. w Łukowie
Staraniem  Z arządu Koła Z. R. miasta 

Łukowa, w lokalu własnej świetlicy, 
odbył się tradycyjny  W ieczór W igilij
ny. Po przem ówieniu prezesa Kola kol. 
W acława Białkowskiego, prezes Z arzą
du Powiatowego kol. M ikołaj K owa
lewski zobrazow ał rozwój, organizacji 
Z. R. na  terenie pow iatu i w yraził ży
czenie, aby Kolo Łukowskie w pracy 
ofiarnej dla Państw a dało przykład  spo
łeczeństwu. N astępnie wszyscy obecni 
podzielili się opłatkiem składając sobie 
wzajemne: życzenia. P rzy  zapalonej
choince rezerwiści odśpiewali szereg ko
lęd i pieśni żołnierskich. W  miłym na
stroju, wspom inając przygody wojenne, 
rezerwiści spędzili kilka godzin w świe
tlicy.

D nia 6 stycznia 1937 roku Z arząd

Głos rezerwisty o „
O d kol. Stanisława Baja, członka Z.

R z G rodziska w pow. łańcuckim (O- 
kręg Przem yski) otrzym aliśm y list, z 
którego niektóre ustępy przytaczam y 
p o n iże j:

...Jakoś ciężko z naszego powiatu  
o słowo na lamach „Narodu i W o j
ska", a przecież m am y kilkanaście 
K ół Z . R. w  powiecie, a pom im o to 
trudno o korespondencję. N ik t  w  
swoim  czasopiśmie głosu nie zabiera 
na temat rozw oju c zy  też pracy  
sw ych Kół. A  m oże w  tych Kołach  
członkow ie ich nie zajmują się c zy 
taniem „Narodu" , m oże go jeszcze 
nie prenum erują, lekceważąc zarzą
dzenia naszych władz, a m oże nie 
wiedzą, że jest to  nasze pism o orga
nizacyjne i organ w szystkich  P. Z.
O. O.?

...M y kom batanci szczególnie w in 
niśm y to  pism o prenum erować i sta
le je  czytyw ać, a ponadto naszym  
obow iązkiem  jest je  ja k  najwięcej 
propagować w śród naszego otocze
nia. N iech ko led zy  rezerwiści zabio
rą się tak naprawdę szczerze w  
swoim  powiecie, gminie, gromadzie  
czy  nawet odciętej od świata osa
dzie i zaglądną do dom ów  i chat z  
tą naszą gazetę, podając do rąk zna
jom ym , sąsiadom i krew nym , k tó 
rzy  do Z w iązku  jeszcze nie należą,
— „Naród i W ojsko", niech odczy-

Koła zorganizował choinkę dla człon
ków i ich rodzin. W  sali D om u Społecz
nego „Ogniwo" przy  pięknie ubranej 
choince zebrało się 154 osoby, a w tym 
68 dzieci i 36 żon członków. N a  p ro 
gram złożyły się zabaw y dla dzieci, ba
jeczki, inscenizacje i rozdanie upom in
ków przez św. M ikołaja. Do zebranych 
przem ówienie wygłosił prezes Koła kol. 
Białkowski podkreślając solidarność i 
koleżeńskość wojskową, którą" rezerwi
ści pow inni pielęgnować w  życiu p ry 
w atnym  na terenie Z. R. tak  w śród sie
bie jak i swych dzieci.

Ze skrom nych funduszów  Koła ob
dzielono 24 dzieci najbiedniejszych 
członków  K ola podarunkam i odzieżo
wymi, zaś wszystkie pozostałe — sło
dyczami.

Narodzie i W ojsku"
tują w spólnie ciekawe i pouczające 
a rtyku ły  na zebraniach czy okolicz
nościowych zgromadzeń'ach. G dy  
zapoznam y z naszym  tygodnikiem  i 
starych i m łodych, to nie ty lko  z y 
skam y w nich stałych jego czyteln i
ków  ale na pew no i zw olenników  
a później i członków  naszego Zw iąz
ku  Rezerwistów .

... N apraw dę będzie to  praw dzi
w y  czyn  obywatelski, jeśli w szyscy  
członkow ie naszego Z w iązku  podej
mą na sw ych terenach tę pracę jed
nania szerokiego ogółu  , N arodow i 
i W o jsku". P rzyczyn im y się w  ten 
sposób do uświadomienia ludności 
polskiej o rozw oju m ocarstwowym  
naszego Państwa i na pew no w śród  
wielu  z nich um ocnim y ducha naro
dowego i obywatelskiego".

D ziękując koledze Bajowi za jego 
tak serdeczne słowa o naszym  piśmie, 
które dotychczas rzeczywiście nie w szy
stkie jeszcze Koła Z. R. i R. R. abo- 
nu ją  (nie mówiąc już o poszczególnych 
członkach naszej organizacji) — prosi
my kolegów o w ypow iadanie się szcze
re i żołnierskie o „N arodzie i W ojsku". 
P rośby  W asze i życzenia będą brane w 
m iarę naszych skrom nych możności pod 
uwagę i starać się będziem y je urzę-. 
czywistniać. Prosim y również o wzięcie 
pod uwagę pro jek tu  kol. Baja. N apisz
cie do nas, iak ta sprawa na waszym 
terenie wygląda.



Na h o r y z o n c i e  m i ę d z y n a r o d o w y m
TRZY  M O W Y

Jesteśm y w okresie ożywionej dysku
sji międzynarodowej; prow adzonej z w y
żyn  parlam entarnych trybun, lub k o n 
gresów party jnych  przez czołowe oso
bistości w polityce europejskiej.

Serię ich rozpoczął imiin. Eden, po le
mizując zarów no z premierem W łoch 
M ussolinim , jako też form ułując szereg 
postulatów , skierow anych w yraźnie pod 
adresem Rzeszy Niemieckiej.

N aw iązując do  ośw iadczenia Musso- 
liniego, który nazajutrz po umowie wlo- 
śko-angielskiej zaznaczył, iż — zdaniem 
jego — daleko idące ustrojow e zmiany 
w H iszpanii by łby  naruszeniem  istnie
jącego status quo, min. Eden z całą s ta 
nowczością oświadczył, że tego rodzaju 
interpretacja nic pokryw a się wcale z 
angielskim punkiem  widzenia i nie -mie
ści się w ram ach włosko-brytyjskieg-o 
gentleman-agreememt na tem at morza 
Śródziemnego.

W ypow iadając szereg życzliwych 
słów  po d  adresem  Rzeszy Niemieckiej, 
min. Eden nie zawahał się rów nież z 
cala stanowczością podkreślić, „że sy
tuacji europejskiej nie da się naprawić 
wyłącznie tylko mowami".

W  konkluzji — wzywał N iem cy do 
ograniczenia zbrojeń i do przejścia na 
drogę konkretnej współpracy z pozosta
łymi państwam i kontyngentu.

iDruga z program ow ych mów wygło
szona została przez francuskiego szefa 
Rządu, prem iera Bluma.

Jak  wiadomo, m iarodajne czynniki 
europejskie przew idują rychłe naw iąza
nie rozm ów  m iędzy przedstawicielami 
Ill-e j Rzeszy a mocarstwami zachodni
mi na tem at pom ocy gospodarczej', k tó 
rej Francja i Wielka: B rytania udzielić 
by miały Niemcom.

Z tego pow odu oczekiwano, że P re
mier Blum nakreśli nie ty lko ramy 
przyszłych negocjacji, ale że nieomiesz- 
ka i  przy  tej okazji uw ypuklić w arun
ków, na jakich Francja do pertra-ktacyj 
tych gotow aby była przystąpić.

Pod tym względem przem ówienie sze
fa R ządu francuskiego nie spełniło o- 
czekiwań publicystów  europejskich.

Prem ier Blum powrócił znów  do kon

G enerał-m ajora Buldejew a rozbolał 
ząb. G eneral b y ł już na em eryturze i 
żyl w swym m ajątku na wsi. P łu 
kał usta w ódką, koniakiem , p rzyk ła 
dał na chory ząb w yw ar ty toniow y, 
opium , terpen tynę, potem  naftę, 
sm arow ał tw arz jodem , w uszach 
miał watę, nam oczoną spirytusem  
kam fonorow ym  — ale w szystko nic 
nie pom agało, przeciwnie rozbo la ł 
go i żołądek.

Przyw ieźli lekarza, obejrzał ząb, 
zapisał chininę, wszakże ani chinina 
nie u lżyła. Z aproponow ał w yjąć cho
ry  ząb, ale generał się nie zgodził.

W szyscy dom ow nicy — m ałżonka, 
dzieci, służąca, w końcu kuchcik 
Piętka zalecali każdy  swój środek. 
M iędzy innym i przyszedł w łodarz 
generała, Iw an Jewsejewicz, k tó ry  
doradzał, aby  kazał ząb... zamówić.

— T utaj, w naszym  powiecie, p ro 
szę ekscelencji, służył p rzed dziesię
cioma laty  akcyźnik Jakób  W asylje- 
wicz. Zam aw iał zęby tak , że radość. 
Z darzało  się, że się obrócił ku oknu, 
coś pom ruczał, sp lunął i w  ten mig 
ząb przestał boleć!... M iał taką moc...

— G dzie jest?
— G dy  go zw olnili ze służby, 

przeniósł się do swej teściowej do 
Saratow a. U  niej żyje. G dy  kogo 
rozboli ząb, idą  po  niego. O n pom o
że. C horych w Saratow ie leczy u sie
b ie  w  dom u, a gdy  do niego zwróci 
się k toś z innego m iasta, telegrafem, 
Ekscelencja pośle depeszę, przedstaw i 
co i jak i poprosi, aby  go wyleczył.

cepcji zbiorowego bezpieczeństwa, od
rzucając najchętniej: w idzianą przez 
Niemców drogę dw ustronnych pertrak- 
taicyj.

W arunków  pod adresem Rzeszy N ie
mieckiej mie form ował, ujął je jednak 
w formę retoryczną, zapytując, czy jest 
na święcie naród", który , dając surowce 
i kapitał, mógłby się nie zatroszczyć, 
czy przypadkiem  śrocjki te  nie zostaną 
skierowane przeciw ofiarodawcy.

Sens polityczny zarówno wystąpienia 
min. Edena, ja:k i  przem ówienia p re
miera B lum a jest jasny: idzie o w yson
dowanie opinii niemieckiej, która 
stwierdzić może, że stoi w obliczu cał
kowitej zgodności poglądów  między 
W ielką B rytanią a Francją.

Kierownicze czynniki berlińskie ro 
zumieją ponadto , że Francja posiada w 
Europie nazbyt rozlegle interesy i zbyt 
szeroką jest sfera, jej wpływów, b y  m o
g ła  ona traktow ać w cztery oczy z p a r
tnerem  niemieckim, mówiąc z nim tylko
0 w łasnych, bezpośrednich, najb liż
szych interesach.

Za kilka -d'ni zabrać ma glos kanclerz 
H itler. M owa jego zdecyduje o dalszym 
przebiegu zbliżających się negocjacyj
1 będzie, p raw dopodobnie swego rodzaju 
„wyznaniem politycznej w iary europej
skiej".

Z A G A D N IE N IE  N IE IN T E R W E N C JI

W  rezultacie narad" przeprow adzanych 
przez prem iera G oeringa z M ussolinim , 
skierowane zostały do Londynu 2 od
powiedzi: wioska i niemiecka na memo
randum  Rządu Brytyjskiego co do nie
interw encji w H iszpanii.

Ściśle uzgodnione w treści i p rzed ło
żone jednocześnie, ujm ują one w spo
sób analogiczny problem  kontro li do
staw  m ateriału w ojennego i ochotni
ków  dla obydw u stron w hiszpańskiej 
wojnie domowej. Zarów no -Niemcy jak 
W łochy deklarują gotowość uczestni
czenia w sankcjach zbiorowych, p rze
prow adzonych przez mocarstwa, za
strzegają się jednak, że poglądy  swe 
zmuszone: będą poddać jak najbardziej 
gruntow nej rewizji w w ypadku, gdyby 
czerwony rząd hiszpański — jak to za-

—Błazeństwo. Szarlatan...
— Poszlij, A ljoszo, telegram ... — 

mówi żona. — N ie w ierzysz w za
m ówienia, ale ja dośw iadczałam  na 
sobie. Chociaż nie w ierzysz, czemu 
nie posłać. Przecież głow y ci nie u t
ną...

— N o , niechaj i tak będzie. Przy 
takim  bó lu  człowiek gotów  by  posłać 
depeszę nie ty lko  jakiem uś akcyźni- 
kow i, ale samemu diabłu . O j, oj, to 
do zw ariow ania. G dzież więc jest 
tw ój akcyźnik? Jak do niego p i
sać?...

G eneral siadł przy  stole i wziął do 
ręki pióro .

— W  Saratowie zna go każdy 
pies — mówił w łodarz. — N iech w a
sza ekscelencja raczy napisać: Jakób 
W asiliewicz — W asiliewicz...

— N o , dalej...
— W asiliewicz, Jakób  W asilie

wicz... ale nazw isko, przeklęte n a 
zwisko w tej w łaśnie chwili zapom 
niałem... N ie mogę sobie p rzypom 
nieć... Jeszcze gdym tu szedł, m ia
łem j-e w głowie...

— A więc jak ?  Pom yśl chwilkę...
— Zaraz... W asiliewicz... Jakób  W a

siliewicz — zapom niałem . A  takie 
proste nazw isko. W iem, że p rzypo 
mina mi w czymś konia.. Kobylin... 
nie — Źrebców ... N ie, ani K obylin, 
ani Ź rebców . Pamiętam , że coś k o ń 
skiego, ale zapom niałem ...

— Zrebkiewicz... K onikow ski? ,
— N ie tak. Proszę poczekać. Ko-

pow iedział — ‘miał p rzyznać masowo 
prawa hiszpańskiego obywatelstwa
wszystkim ochotnikom , wałczącym po 
jego stronie, bez względu na ich naro 
dowość i dotychczasową przynależność 
państw ow ą.

Spodziewać się należy, że w tych w a
runkach Rząd W alencki zrezygnuje z 
swoich zamiarów, a w konsekwencji 
sprawa kontro li m iędzynarodow ej nad" 
w ykonyw aniem  nieinterwencji w H isz
panii, w prow adzona zostanie n a  k o n 
kretne tory. O znacza to w pierwszym 
rzędzie w zm ożoną czynność wszystkich 
zainteresow anych 'partnerów  i większą 
niż dotąd ostrożność w pom aganiu czy 
to gen. Franco, czy komunie m adryc
kiej.

W  momencie, gdy powyższe sprawy 
toczą się na marginesie aktualnie w iel
kich zainteresow ań m iędzynarodow ych, 
— G enew a jest terenem skupiającym  na 
-sobie w tej chwili po-wszechną uwagę.

SPR A W A  PO D Z IA ŁU  
SU R O W C Ó W

Rada Ligi wysłuchała raportu delega
ta polskiego, który domagał się pow o
łania w tej kwestii specjalnej: Komisji 
Studiów. D elegat polski podkreślił p rzy  
tym, że Komisja w inna składać się ró 
wnież z przedstawicieli państw  nie re 
prezentow anych w Genewie, t. zn. że 
w  jej skład wchodzić pow inni dodatko
wo rzeczoznawcy am erykański, kana
dyjski, włoski i niemiecki. W yw ody 
przedstawiciela Polski podzielone zosta
ły całkowicie przez francuskiego min. 
spr. zagr. Delb-osa i -przez min. Edena.

W  konsekwencji Rada całkowicie 
propozycję i raport polski zatwierdziła.

O tw iera się obecnie najtrudniejszy  i 
najpow ażniejszy etap unorm owania 
spraw  kolonialnych i surowcowych w 
skali europejskiej.

Zdaniem Polski podobnie, jaik każde 
z państw  dbać musi o w yrównyw anie 
socjalnych różnic w łonie własnych spo
łeczeństw  — tak i zbiorowość państw  w 
interesie norm alnych stosunków  między 
narodam i przystąpić musi do rewizji 
istniejącego w chwili obecnej stanu rze
czy w dziedzinie surowcowej -i kolonial
nej.

bylicyn, K obylianików ... Ocierpkie- 
wicz...

— A  weź cię kat! Pocóż dajesz rady, 
k iedy nie wiesz nazw iska. Idź sobie 
do  stu diabłów...

W łodarz w yszedł do ogrodu i zw ró
cił w zrok ku n iebu i począł sobie p rzy 
pom inać nazw isko końskiego akcyźni- 
ka.

— G rzywkiewicz, O gonkow skij... 
K laczyńskij...

I w dom u generała poczęto na w y
ścigi w ym yślać nazw iska końskie. 
P rzypom niano w szystkie. B rano wzgląd 
na grzyw ę, kopyta, nogi... W  całym d o 
m u i ogrodzie, w u jeżdżaln i i kuchni 
chodzili ludzie od  kąta do kąta i sk ro 
biąc się za uszami, wym yślali przezw is
ka końskie.

W łodarza co chwilę w ołano do do 
mu.

— K opytkin... cży K obyłkin...
— N ie, nie! ;— odpow iada, i w zno

sząc oczy ku  n iebu pow tarza:
— K onienko, Koniczek, Zrebiątek... 

K obylski...
— T atusiu  — krzyczą dzieci z sy

pialni — Troikin... U zdeczkin...
C aiy dom  był na nogach. N iecierpli

w y generał obiecał dać pięć rubli te
mu, kto w padnie na właściwe nazw is
ko.

Za Iwanem Jewsejewiczem poczęli 
ludzie chodzić z procesją.

— G niadykow ... Siwkiewicz... Kasz- 
tankicwicz...

W ieczór nastał, a nazw iska nikt nie 
odgadł.

Poszli spać, a telegram u nie w ysła
no.

G enerał nie spal całą noc, chodził

Podział na państwa nasycone i upo
śledzone może dać tylko w wyniku dal
sze zaostrzanie się antagonizm ów  i w 
żadnej mierze nie może leżeć w intere
sie europejskiego pokoju.

Obecna ini-cjatywa Polski, dyktow ana 
przede wszystkim naszymi najżyw ot
niejszymi interesam i w inna stać się pod
stawą akcji obejmującej wszystkie pań 
stwa, zarów no zgrupowane w  Genewie, 
jak i pozo-stające po za nią.

SPR A W A  G D A Ń SK A
stała się drugim tem atem , absorbującym  
uwagę opum  m iędzynarodowej.

W dniu 5 października Rada Ligi 
N arodów  zaprosiła Rząd Polski do po 
szukiwania w imieniu Rady sposobu 
załagodzenia konfliktu pom iędzy W ol
nym Miastem a Komisarzem Ligi N a
rodów  w G dańsku i do opracow ania ra
portu , k tó ry  m iałby się stać podstawą 
ułożenia tych stosunków  na  przyszłość.

W w yniku pertraktacyj pom iędzy 
Rządem Polskim a G dańskiem  Senat 
W olnego M iasta oświadczy! — jak o 
tym doniósł min. Beck Radzie Ligi — 
że W olne M iasto zobow iązuje się opie
rać i w  przyszłości w spółpracę swą z 
W ysokim Komisarzem na obow iązują
cym statucie prawnym.

D elegat polski, przedstaw iając do a- 
p robaty  w ynik dotychczasowych -poczy
nań, dał jednak wyraz poglądom , że 
W ysoki Komisarz — z praktycznego 
punktu  widzenia — w w ykonywaniu 
swoich funkcyj winien starać o to, aby 
nie w ypływ ały stąd przeszkody dla 
wewnętrznej adm inistracji W olnego 
Miasta.

Ponadto  Rda Ligi została poinform o
w ana o deklaracji, jaka  -na ręce Polski 
w płynęła ze strony  Senatu Gdańskiego, 
iż „potwierdza on ponow nie sw-ą go to 
wość uszanow ania w szystkich trak ta to 
wych i um ow nych praw  Polski talk po-, 
litycznych, jak  gospodarczych, a w 
szczególności nienaruszania praw  pol
skich w  ustawodawstwie gdańskim, jako 
też w stosow aniu tegoż ustawodawstwa 
przez gdańskie władze adm inistracyjne 
i gdańskie sądy".

K onflikt G dańsk — Liiga kończy się 
więc całkowitym sukcesem Polski.

po poko ju  z kąta w kąt i jęczał.... O 
trzeciej rano  w yszedł na dw ór, zap u 
kał do  okna w łodarza.

— C zy m oże W ałachów  — zapytał 
głosem płaczliwym...

— N ie. W ałachów  też nie ekscelen
cjo... i westchną! mając św iadom ość 
w iny.

— A  może, że to nie końskie nazw is
ko, ty lko  inne?

— N apraw dę, końskie, Ekscelencjo... 
Pamiętam dobrze...

— Jak kiepską masz chłopie pa
mięć !...

R ano posłał generał do  doktora . Le
karz przyjechał i ząb w yrw ał. G enerał 
by ł zdrów .

D októr w ziął honorarium  i w siada
jąc do bryczki spostrzegł w łodarza, 
g łęboko zam yślonego i patrzącego 
wciąż w ziemię.

— W ronkow ... Siwków... wciąż m ru
czał pod  nosem.

— Iwanie Jew sejewiczu! M ogliby
ście sprzedać mi pięć miar ow sa?

Iw an Jewsejewicz spojrzał wzrokiem 
ogrom nie przerażonym  na lekarza i p o 
biegł do  dw oru  z taką chyżością, jakby  
za n im  gnał wściekły pies.

— Już sobie przypom niałem . Eksce
lencjo! — zaw ołał z radością. — N a 
zywa się O w sow i

— Tak, O w sow i N iechże Pan Bóg 
da zdrow ie doktorow i. O n mnie p rzy 
w iódł na właściwe nazw isko. N iech 
Ekscelencja telegrafuje Owsów...

— M asz! — odpow iedział generał i 
język pokazał w łodarzow i... durniu... 
N ie potrzeba mi już tw ojego końsk ie
go nazwiska...

KOŃSKIE, NAZW ISKO



Imponujące cyfry 
z rozwoju P. K. 0 .

Program audycyj
Od dn. 31. I. do dn. 6. II. 1937 r.

N iedziela — dn. 31.1. — 8.00 A u d y 
cja poranna. 9.00 Transm isja nabożeń 
stwa. 11.15 K oncert rozryw kow y. 12.03 
Poranek  m uzyczny. 14.15 „Piosenki 
średzkiej ziem i”. 14.30 R yszard  T auber 
i orkiestra B arnabasa G eczy. 15.10 
K oncert. 15.30 „A udycja dla w si” .
16.20 Prem iera kom edii p. t. „S trzał na 
pok ładzie” . 17.00 „Podw ieczorek przy  
m ikrofonie”. ,10.00 „Listy do  laureatów  
i od' laureatów ” . 19.20 K oncert. 21.00 
„N a wesołej lwowskiej fali". 21.30 Re
cital śpiewaczy M. K arklins. 22.00 M e
lodie z film ów. 22.30. M uz. taneczna.

Poniedziałek — dn. l.II . — 6.30 A u 
dycja po ranna. 11.30 A udycja  dla 
szkól. 12.03 K oncert o rkiestry  w ojsko
wej. 12.50 Pogadanka. 15.15 P łyty . 15.55 
„W szystkiego po tro ch u ”. 16.30 C hór 
W iehlera. 17.00 „C o Polska w niosła do 
k u ltu ry ” . ,17.15 K oncert solistów . 17.50 
Pogadanka. 19.00 A udycja  żołnierska.
19.30 M uzyka lekka. 20.15 „M azurki 
fo rtep ianow e” . 21.00 „N ieboska kom e
d ia ”. 21.30 „O d dw oru  do  d w o ru ” —
22.00 K oncert. 23.00 M uzyka taneczna.

W torek — dn. 2.II. — 6.30 A udycja  
poranna. 9.00 Transm isja nabożeństw a.
10.40 M uzyka operetkow a. 12.03 P o ra 
nek m uzyczny. 14.30 Pieśni ludow e.
14.50 Polska K apela Ludow a. 15.30 
„H opla ty ja ter” . 16.15 „K awaler srebr
nej róży” . 17.00 powieść. 17.15 M uz. 
tan. 18.30 W esoły  m onolog. 18.40 l i 
tw ory  fortepianow e. 19.25 M uzyka lek
ka. 21.00 oK ncert w ieczorny, 22.15 
„Pisz tu  listy” . 22.30 Płyty.

Środa — dn. 3.II. — 6.30 A udycja  
poranna. 11.30 A udycja  d la szkół. 12.03 
K oncert popularny. 12.50 Pogadanka o 
tłuszczach. 15.15 Trio Polskiego Radia. 
16.10 „Zagadki m uzyczne1” . 16.30 G . 
O slow . K w intet instrum entów  dętych.
17.05 O dczyt. 17.20 K oncert. 18.50 
„Szczęście czy m oręi” — gaw ęda. 19.00 
H um oreski. 19.20 P ły ty . 21.00 „C hopin 
i G eorges Sand” . 21.40 Recital skrzyp
cowy. 22.10. M uz. taneczna.

Czwartek — dn. 4.II. — 6.30 A udycja  
po ranna. 11.30 P oranek  m uzyczny.
12.03 K oncert ork. T eodo ra  R ydera.
15.15 Laureaci konkursu  im. W ieniaw 
skiego (p ły ty ). 16.20 „C hw ilka p y tań ” 
— pogadanka dla dzieci. 16.35 K oncert 
ork. m andolin istów .17.00 „Z życia n au 
czyciela w iejskiego” — pogadanka.
17.15 K oncert solistów . 19.00 T eatr 
W yobraźni. 19.30 M uz. lekka. 20.30 
Felieton. 21.00 „Sylwetki (kompozyto
rów  po lsk ich”. 21.50 M uz. taneczna.

Piątek — dn. 5.II. — 6.310 A udycja  
poranna. 11.30 A udycja  dla szkół. 15.15 
K oncert w  w yk. Sekstetu N in y  M ań- 
skiej. 16.30 A ltów ka jako  instrum ent 
koncertow y. 17.00 „N ad  A m urem ” — 
felieton. 17.15 Fragm enty z opt. E. Kal- 
m ana „D iabelski jeździec”. 19.20 „Z 
pieśnią po k ra ju ” . 19.45 Fragm ent ope
row y. 20.00 Pogadanka m uzyczna. 20,15 
Transm isja z Filh. W arsz. 22.30 „Le
genda o Farysie” . 22.45 M uz. taneczna.

Sobota — dn. 6.II. — A udycja  p o 
ranna. 11.30 Śpiew ajm y piosenki. 12.03 
W olfgang A m adeusz M ozart. 14.30 
T eatr W yobraźn i dla dzieci: „S łow ik”.
15.15 „G roteski jazzow e” (p ły ty ). 16.15 
O rkiestra  A dam a H erm ana. 17.00 „Pod- 
kozio łek” — audycja  m uzyczna. 17.20 
„Płyta za p ły tą” — m uzyka taneczna.
19.00 A udycja  dla Po laków  za g ran i
cą. 19.45 „K otylion  p iosenek” — audy 
cja m uzyczna. 21.00 M uzyka lekka.
21.55 Syrena karnaw ałow a. 22.30 M u
zyka taneczna (transm isja z B erlina).

N a konferencji prasowej, odbytej dn. 
21 b. m. prezes P . K. O . dr. G ruber 
przedstaw ił cyfrowe w yniki całorocznej 
p racy  tej instytucji.

Pom im o niekorzystnych w arunków , 
jakie się w ytw orzyły  w roku 1936 na 
naszym  rynku  pieniężnym  z w ydarze
niam i finansow ym i na rynkach zagra
nicznych, działalność P. K. O . rozwijała 
się nadal pom yślnie.

O gólna suma w kładów  wzrosła w ro
ku 1936 w porów naniu z rokiem  p o 
przednim  o zł. 13.981.942.60 i osiągnęła 
sumę 895,7 miln. zł. P. K. O. stojąc na 
pierwszym miejscu pośród polskich in- 
stytucyj finansow ych grom adzi około 
1/3 globalne) sum y w kładów  w Polsce.

O gólna suma w kładów  oszczędnościo
wych osiągnęła na koniec 1936 r. sumę
663.7 miln. zl. Liczba książeczek o- 
szczędnościowych wzrosła w roku spra
wozdawczym o prawie 400 tys., osiąga
jąc na koniec 1936 roku 2.287.000. W  
ten sposób jedna książeczka P. K. O. 
p rzypada na 15-tu mieszkańców.

D ynam ika rozw ojow a działu ubezpie
czeń na życie w ykazuje w zrost zarów 
no liczby polis, jak i sum y ubezpiecze
nia. W  ciągu 8'/2 lat jego istnienia osią
gnięto 125 tysięcy polis ubezpieczenio
wych na ogólną sum ę ubezpieczenia
183.7 miln. zł. Fakt stałego przyrostu  
liczby polis ubezpieczeniowych dow o
dzi, że ten typ ubezpieczeń najbardziej 
odpow iada sferom zam ożnym ; szereg 
zaś ułatwień stosow anych p rzy  ich za
w ieraniu w pływ a niewątpliw ie na p o 
pularyzację tej form y przezorności ży
ciowej.

W  roku  sprawozdaw czym  udzielono 
za pośrednictw em  B anku G ospodar
stwa K rajow ego na  finansow anie ak 
cji budow nictw a m ieszkaniowego zl.
46.480.000.— , na inwestycje kom unika
cyjne złotych 12.600.000.— oraz na in
westycje kom unalne zl. 4.461.00.

K redyty  krótkoterm inow e, do któ-

M E B L E
kupione u

p r z e tr w a ją  
k i l k a  p o k o l e ń
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rych zaliczamy kredyty na zastaw p a 
pierów  w artościowych, skup weksli i 
akceptów, kredyty  wekslowe oraz po
życzki hipoteczne i na zastaw  polis, 
wzrosły łącznie o 5,6 m iln, zł. osiąga
jąc na koniec roku sprawozdawczego
43,1 miln. zł. N a uwagę zasługuje rów 
nież zapoczątkow ana w tym roku akcja 
kredytow ania drobnego kupiectwa, k tó
ra ze względu na dogodne w arunki 
spotkała się z wielkim uznaniem  ze 
strony zainteresow anych sfer.

Bank P. K. O . w chwili obecnej po 
siada 4 placów ki zagraniczne, m ianowi
cie w P aryżu , w Buenos-A ires, w Tel- 
Aviv“ie oraz W ydział Przekazow y Li
nii G dynia — A m eryka w N owym 
Yorku.

Ogółem suma wkładów pozyskanych 
przez B ank P. K. O. wynosiła na ko
niec 1936 r. w przeliczeniu na złote 
30.874 tys. zł. O gólny obrót B anku P. 
K. O. wraz jego placów kam i zagranicz
nym i w ynosił w roku 1936 około 900 
miln. zł.

A kcja B anku P. K. O. posiada dziś 
znaczenie nie tylko natu ry  gospodar
czej, lecz i społecznej. O chrona emi- 
igrantów p rzed  wyzyskiem i nadużycia
mi, roztoczenie opieki nad ich oszczęd
nościami stwarza m ocną więź m oralną 
i m aterialną rodaików naszych z M a
cierzą.

D ziałalność P.K .O . sięga dziś do na j
dalszych zakątków  kraju , do wszystkich 
bez w yjątku sfer społeczeństwa, a tak
że poza obręb naszego kraju, spełniając 
misję krzew ienia idei oszczędności i 
przezorności życiowej w śród iPolaików, 
jako zaś dysponent olbrzym ich sum, 
stanow iących w łasność drobnych ciuła
czy, przetw arza je na kapitały, które 
w racają do obrotów  gospodarczych w 
formie najbardziej dla naszego organiz
mu gospodarczego przydatnej; pod  po 
stacią taniego i przystępnego kredytu 
długoterm inow ego.

Dr. Z. FAJNCYN LES3Z6N0
w eneryczne,  płciowe i skórne 

p r z y jm u je  od  9  r a n o  d o  9  w i e c z .

Duży wybór ostatnich 
modeli. Lisy srebrne, 
krzyżaki, n i e b i e s k i e ,  

czerwone. Rysie a także futra męskie 
poleca znana firma U u l j a  U j e j 
s k a  Nowy św iat 29. P.P. Wojsko
wym specjalne warunki.

H U M O R
POZORY CZĘSTO M YLĄ

Mała tragedia łatwowiernego cielę
cia.

U S T  H A N D L O W Y

Kugelszwanc, właściciel sklepu z ko n 
fekcją męską, pisze list do fabrykanta:

„Do firm y Zalcm an w Łodzi.
Żądam  natychm iast wysiania zam ó

wionych trykotaży. W  sklepie mam 
ruch ogrom ny, a teraz zostałem się bez 
jednej pary  koszuli i kalesonów.

Z poważaniem Kugelszw anc” .

ZLECENIE SZEFA

Szef zwraca się do swego buchaltera:
— Panie Pisankiewicz, wie pan, że 

mam strasznie krótką pamięć i często 
zapominam o najw ażniejszych spra
wach.

— Tak, panie szefie. Istotnie.
— N iech więc pan mi koniecznie 

przypom ni dwudziestego ósmego, że 
mam panu wymówić posadę na pierw 
szego.,

JE D N A K O W Y  G U ST

Pan Fidrygałko przyjechał z żoną do 
W arszaw y, do doktora. Lekarz po zba
daniu połowicy, kręcąc głową, zwraca 
się do m ęża:

— Pańska żona mi się zupełnie nie 
podoba.

— I mnie też panie doktorze!

D ZIEŃ  JEGO POW ROTU

Felek K izior w ychodzi z więzienia, 
gdzie odsiadyw ał cztery lata. W róciw 
szy do dom u spostrzega, że żona karm i 
jakieś niem owlę. Z dziw iony pyta:

— C zyje to  dziecko?
— T o  m oje, odpow iada żona, gdy

byś by ł porządnym  człowiekiem, to  
m ogłoby być tw oje też!

W Z. S. R. R.

M ów ca wiecow y przem awia w Le
n ingradzie na  zebran iu :

— Piatiletka nie zaw iodła pok łada
nych nadziei! O to, naprzyk lad  weźmy 
taki p o rt w  Leningradzie. C óż tu  
p rzed  tym  b y ło ?  N ic. A  teraz dzień 
w dzień przyb ija  m nóstw o okrętów !

N a te słowa jeden  ze słuchaczów  od 
zyw a się:

— C o w y tam, tow arzyszu, w ygadu
jecie, jakie tam znow uż okręty  p rzyb i
ja ją?  Przecież sam tam pracuję, to  chy
ba  wiem...

— N ic nie wiecie, tow arzyszu — 
przeryw a mu prelegent — nie czytacie 
w idocznie wcale gazet...

D O N  JU A N

Z ona do  męża:
— Już  drugi raz w tym  miesiącu 

myjesz sobie nogi! N a pew no masz ko
chankę !

„EMTEKA” Spółka Akcyjna

D o s t a w y  o k r ę t o w e  
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